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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y
. . .

CENTRALA: KATOW ICE, ni. Sobieskiego ł t ,  teI. 960 _  964. ODDZIAŁY: KATOW ICE, ul. M ariacka 5. tel. 960: SOSNOW IEC, ul. 3-*o Mała 5 a. tel. 512: DĄBROWĄ, ul. S t a s r y  
e» 33; CBELAD2, uL Bytom ska 56; KRÓL. H UTA, ul. Zjednoczenia 2. tel. 625: RYBNIK, ul. Zam kowa 8. tel. 27; BIELSKO, ul. P rzekop 11; BEUTHEN O/S. Kais. F ranz Joseph PI. 10

telefon 20-18: POZNAŃ, ul. D ąbrow skiego 76.

Szal represyj przeciw komunistom i socjalistom
®erHn, 28-gio kutego.

° Zai' gmachu Reichstagu został uga-

2 *‘e* iednak zdołano zlokalizować jesz-
rZQ W riao-,.   r , _ii:*..Jes?p^ c ią su  o s ta tn ie j n o c y . R a n o  tli ły  s ię  
j }„ z w ę g lo n o  r e sz tk i b o a z e ry ] , m ebli 
dv " y c h  ła tw o p a ln y c h  m a te r ja łó w . S z k o -  
n j, n o lb rz y m ie . B u d y n e k  z o s ta ł  p o w a ż -  
Hvc»H SZkodzony' a  z n isz c z e n io  p o sz c z e g ó l
n y  Sa! Je st n a p ra w d ę  k a ta s t ro fa ln e . W  
Dr»v ynł. b u d ź  ra z io  p rz e d  ro k ie m  n a w e t 
reDy  ^ n a j i n t e n s y w n ie j s z y c h  r o b o ta c h  
kii. d  ? y jnycJl n ’e m a  co  m y ś le ć  o  o d d a -  

^ e ic h s ts g n  do  u ż y tk u  p u b lic zn e g o , 
no ,  łn s tro fa  p o ż a ru  w y w o ła ł a  n ie s ły c h a -  
jes 'Vra że n ic , W ra ż e n ie  to  s p o tę g o w a ło  s ię  
(jZJa 0 do  m a k s im u m  k ie d y  się  d o w ie -  
le u j" 0.’ z:t o g ie ń  p o w s ta ł  w s k u te k  p o d p a 
l i , ;  W e d łu g  k o m u n ik a tu  p o lic y jn e g o  n ie - 
n iV  spi" 'w c y  p o d ło ż y li og ie ń  a ż  w  20- tu  
u‘‘ei£cacl:.

KomanMa holenderski 
podpalaczem?

? aie‘iu**a n io  b y ib y  c z e m ś  ta k  s e n sa c y jn e m , 
ta; - y  nig to, żo  s fe ry  r z ą d o w e  m o m e n - 
C z v ' f Z uciły  o s k a rż e n ia  n a  k o m u n is tó w , 
ły  . n ‘ki n a c jo n a lis ty c z n a  z a r a z  ro z g ło s i-  

> Za p o m ię d z y  w c z o ra js z e m  z e b ra n ie m  
ą , '  °.lUŁti<iowem p a r la m e n ta rn e j  f ra k c j i k o - 

‘“ s ty c z n e j w  g m a c h u  R e ic h s ta g u , a Je- 
* P o d pa len iem , z a c h o d z ić  m u s i ja k iś  

Równocześnie policja areszto- 
len ,a rakiegoś osobnika, n a ro d o w o ś c i  ho- 

a ę rsk ie j (n ie jak ie g o  v a n  D er lin g a ) , k o -(n ie jak ie g o  v a n  D er lin g a ) , ko . 
laczy m a ją c e g o  b y ć  je d n y m  z  p o d p a -
r u y - d ro b iło  s ię  n a tu ra ln io  w ie lk ie  la -  
sjt, „ ^ w i e n  p o lic ja n t z e z n a ł ,  żo  w  c z a .
jjrz' Sdy  w c z o ra j  w ie c z o re m  p e łn ił s łu ż b ę  
je(j®^ R e ic h s ta g ie m , z o b a c z y ł  z a  s z y b ą  
\v r C.So z o k ie n  ja k ą ś  p o s ta ć  z p o c h o d n ią  
z rp u - D a i d o  nie j n a ty c h m ia s t  s t r z a ł  
dzi e.w °Iw e ru , je d n a k  nio m o ż e  p o w ie -  

T ;  c z y  tr a f ił .  
c zain 0 P ó łn o c y  o d b y ło  s ię  n a d z w y -  

P o s ied z en ie  t. z w . p ru sk ie g o  m in i
o m  s p r a w  w e w n ę trz n y c h , n a  k tó -  
Uy ’, —  ja k  p o d a ją  z k ó ł n a c jo n a lis ty c z -  

J  o d ra z u  p o s ta n o w io n o  z w ró c ić  ś le d ź 
my 0 ' v k ie ru n k u  k o m u n is tó w , k tó r z y  m ieli 

,Całn p e w n o ś c ią "  p o d p a lić  R e ic h s ta g
ł • . rr nAtMC-łir '»n 7 n tri Ir nill i e h ? m :‘ p z e m s ty  z a  z a m k n ię c ie  D om u 
Powń?„e,chta- Prezydium policji berlińskiej
kom- ■• 0 n a ty c h m ia s t  d o  ż y c ia  sp e c ja ln ą  
elern ^ ś le d c z ą , m a ją c ą  s ię  z a ją ć  w y k ry -  

sprawców p o d p a le n ia . W szystkie 
birVT?e do dyspozycji środki z o s ta ły  zm o -

^ w a n o .
' s k o m u n ik o w a n iu  s ie  z  A m s te rd a 

mem, policja berlińska dowiedziała się, 
że a re s z to w a n y  H o le n d e r  n a z y w a  się  w la -  
śc iw io  M a rin u s  v a n  d e r  L u eb b o  i że  r z e -  
c z y w iśc io  je s t  p rz e k o n a ń  k o m u n is ty c z 
n y c h .

Rewizja w redakcji dziennika 
„ysrniflrtt11

O godz. 2,30 rano policja obsadziła1 
gmach naczelnego organu socjalistyczne
go „Vorvyartz“ i przeprowadziła we 
wszystkich u b ik a c ja c h  g ru n to w n ą  r e w iz ję . 
W sz y s tk ło  d ru k i, g a z e ty  i u lo tk i z o s ta ły  
s k o n f isk o w a n e . D o p ie ro  p ó ź n o  n a d  ra n e m  
re w iz ja  z o s ta ła  z a k o ń c z o n a .

W  dn iu  d z is ie js z y m  u k a z a ł s ię  u r z ę 
d o w y  k o m u n ik a t t . z w . r z ą d u  p ru sk ie g o , 
z  k tó r e g o  tr e ś c i  w y n ik a , ż e  p o d p a len ie  
R e ic h s ta g u  je s t  d z ie łe m  k o m u n is tó w , n a  
co  m ia ły  z o s ta ć  z n a le z io n e  d o w o d y  w  
cza s io  re w iz ji, p rz e p ro w a d z o n e j  w  D om u  
L ie b k n e c h ta . O tó ż  k o m u n iśc i w o g ó le  z a 
m ie rz a li  d o k o n a ć  s z e re g u  a k tó w  te ro r y -  
s ty c z n y c h , a  m . In. m ieli p o d p a la ć  w s z y 
stk ie  w a ż n ie js z o  b u d y n k i r z ą d o w e  i s a -  
m o rz ą d o w o  (!) . R ó w n o c z e śn ie  z a ś  m ia n o  
do k o n a ć  z a m a c h u  n a  ż y c ie  w ie lu  w y b it
ny c h  o so b is to śc i .  W o b e c  p o w y ż s z e g o  c a ła  
p r a s a  k o m u n is ty c z n a  n a  te re n ie  R z e s z y  
z o s ta ła  z a k a z a n a  n a  p rz e c ią g  4 ty g o d n i, 
z a ś  c a ła  p r a s a  s o c ja l is ty c z n a  n a  p rz e c ią g  
14-tu dn i.

Goring ogłosił specjalny komunikat, a  
raczej rodzaj odezw y, w  k tó r e j  o ś w ia d 
c za , ż e  c a ły  b o lsz e w iz m  s p r z y s i ą g ł  s ię  
p rz e c iw k o  N iem com  1 że  p o d p a len ie
R e ic h s ta g u  m ia ło  b y ć  h a s łe m  d o  g e n e r a l
n e j w o jn y  d o m o w e j. W ła d z e  p ru sk ie  
u c z y n ią  w s z y s tk o , a b y  te m u  n ie b e z p ie 
c z e ń s tw u  sie  p r z e c iw s ta w ić . C a ła  p o li
c ja  z o s ta ła  z a a la rm o w a n a  o r a z  z m o b iliz o 
w a n o  t. z w . „H ilfsp o iize i"  .(bojówki hitle
rowskie i Stahlhehnu)- C o  d o  d w u c h  po 
s łó w  k o m u n is ty c z n y c h  w y s z e d ł  ju ż  n a k a z  
a re s z to w a n ia ,  z a ś  w s z y s c y  Inni p o s ło w ie  
ł  fu n k c jo n a r iu sz e  p a r ty jn i  z o s ta n ą  p o d d a n i 
p o d  ś c is ły  n a d z ó r  p o lic y jn y . R e p re s je  p r a 
s o w e  p rz e c iw k o  p a r t j i  s o c ja l is ty c z n e j b ę 
d ą  z a s to s o w a n e  d la te g o , p o n ie w a ż  is tn ie ją  
p o sz lak i , ż e  so c ja l iśc i r ó w n ie ż  m a c z a li 
r ę c e  w  c a łe j a fe rz e . P o d  k o n ie c  o d e z w y  
G o rin g  o rz e k a  z e m fa z ą , ż e  .p r z e z  p o 
pe łn ie n ie  te j z b ro d n i —  w sp ó ln y  f ro n t so - 
c ja li s ty c z n o -k o m u n is ty c z n y  s ta ł  s ię  fak 
te m  d o k o n a n y m " .

Zarząd partji socjalistycznej opubliko
wał uroczysty p r o te s t  p rz e c iw k o  o b ło ż e 
niu  a re s z te m  p r a s y  s o c ja l d e m o k r a t y c z 
ne j, o r a z  p rz e c iw k o  p o d e jrz e w a n iu  so c ja l i
s tó w  o  ja k ik o lw ie k  w s p ó łu d z ia ł w  p o d 
p a len iu  R e ic h s ta g u . W sz e lk i d o s tę p  d o  
sp a lo n e g o  b u d y n k u  z o s ta ł  o d  s a m e g o  r a 
na  z a m k n ię ty  p rz e z  p o lic ję .

Znowu eksplozjo
w fabryce gamy

S z a n g h a j, 28-go lu te g o .
W  dmiiu w c z o ra js z y m  n a s tą p i ła  z n o w u  

s tr a s z l iw a  e k sp lo z ja  w  je d n e j z  m ie jsc o 
w y c h  f a b r y k  w u lk a n iz a c ji g u m y , m ie 
sz c z ą c e j s ię  w  d z ie ln ic y  c h iń sk ie j C z ap e j. 
30 o só b , w  te m  w ię k sz o ść  k o b ie t, z g in ęło . 
C a ły  b u d y n e k  z o s ta ł  z n is z c z o n y .

Snrerć 13-'u górników
pad szczgtkami urwanej windy

L o n d y n , 28-go lutego.
Z Johanmistbuirga (Południowa Afryką) 

donoszą, że w jednej z  m ie jsc o w y c h  k o 
pa lń  w ę g la  u r w a ła  s ię  w in d a , w  k tó re j 
z n a jd o w a ło  s ię  12-tu g ó rn ik ó w . W s z y s c y  
z g in ę li w  te j s t r a s z n e j  k a ta s t ro f ie .  P o 
m ię d z y  n im i n ie m a  ż a d n e g o  b ia łe g o .

Zamieszki rewo!a<yjne
w Hawanie

N o w y  J o r k ,  28 -go  lu te g o .
Donoszą z  Hawany (stolica Kufoy), że 

w  m ie js c o w o śc i M a n za illo  d o sz ło  do  p o 
w a ż n y c h  z a m ie sz e k  o  c h a r a k te r z e  r e w o 
lu c y jn y m . Rząd w ysłał silne oddziały 
wojaka, k tó r e  po  d łu ż s z y c h  w a lk a c h  m ia 
ły  z a ją ć  —  w e d łu g  k o m u n ik a tu  u r z ę d o w e 
go —  „ w a ż n e  p u n k ty  s tr a te g ic z n e " . Bliż
szych szczegółów  narazie brak.

Kobiela zmasakrowana
przez tryby maszyny

W  powiecie W rzesińskim w e wsi Ble- 
chowo uległa nieszczęśliwemu wypadko
wi podczas młócenia zboża O lg a  K um kę .

Została ona z m a s a k ro w a n a  p rz e z  t r y 
b y  m a s z y n y , w s k u te k  c z e g o  p o n io s ła  
ś m ie rć  n a  m ie jsc u .
N a ta rc z y w o ś ć  w o b e c  k o b ie t i . -  s la rc z y -  
s t y p o ilc z e k

Prowokacja hitlerowska
P a r y ż ,  28 -go  lu te g o .

Pożar Reichstagu w yw oła ł w  całym  
Paryżu niebywałe wrażenie. W szystkie  
dzienniki poświęcają w ię k s z ą  c z ę ść  m ie j
s c a  o p iso w i p o w y ż s z e g o  fak tu , w s t r z y 
m u ją c  s ię  n a o g ó ł od  d łu ż s z y c h  k o m e n ta 
r z y . J e d y n ie  p r a s a  s o c ja l is ty c z n a  a  z w ła 
s z c z a  „ P o p u la ire "  z d u ż ą  s łu sz n o śc ią  do 
w o d z i , ż e  p o d e jrz e w a n ie  o  p o d p a le n ie  
R e ic h s ta g u  k o m u n is tó w  je s t  n o n se n sem , 
g d y ż  tru d n o  je s t  z ro z u m ie ć , ja k ą  oni b y  
z te g o  m og li m ieć  k o r z y ś ć . P r a w d a  le ż y  
g d z ie in d z ie j:  P o d p a le n ie  R e ic h s ta g u  je s t
o lb rz y m ią  p ro w o k a c ją  h itle ro w sk ą , s fa 
b r y k o w a n ą  d la  r z ą d u , k tó r y  te ra z  r z u 
c iw s z y  o s k a rż e n ie  p rz e c iw k o  p a rtjo m  ro 
b o tn ic z y m  m o ż e  śm ia ło  p r z y s t ą p ić  d o  
z o rg a n iz o w a n ia  „ N o c y  św . B a r tło m ie ja "  
w o b e c  m a rk s iz m u . P r o w o k a c ja  ta  je d n a k  
je s t  s z y ta  z b y t  g ru b e m i n ićm i, a b y  s ię  na  
n ie j n ie  p o z n a li n a w e t  b a rd z o  n a iw n i 
lu d z ie .

Akcja represyjna
Berlin, 28-go Lutego.
Akcja represyjna wobec opozycji so- 

cjalistyczno-komumstycznej ro z s z a la ła  s ię  
w  całej pełni. W  samym B e rlin ie  d o k o 
n a n o  d o  go d z . 12 w  p o łu d n ie  p r z e s z ło  130 
a re s z to w a ń . W ię k sz o ść  n a z w isk  je s t  
t r z y m a n a  w  ta je m n ic y , le cz  ja k  p o d a ją  
z  d o b rz e  p o in fo rm o w a n y c h  ź ró u e ł,  w ś ró d  
n ich  z n a jd u je  s ię  w ię k sz a  ilo ść  p o s łó w  
k o m u n is ty c z n y c h . W ia d o m o  p o z a te m , ż e  
z o s ta l i  a re s z to w a n i :  s ła w n y  o b ro ń c a  L it-  
te n , a d w . d r .  A pfel, z n a n y  le k a rz  d r . Max 
H o d an , d r . S c h m in k e , p o s . n a  S e jm  p r u sk i 
i p r z y w ó d c a  k o m u n is ty c z n e j o rg a n iz a c ji 
n a u c z y c ie lsk ie j d r .  A u s la n d e r , o ra z  z n a n y  
p is a rz  p a c y f is ty c z n y , a u to r  k s ią ż k i „ W o j
n a "  L u d w ik  R e n n . N a p ro w in c ji ró w n ie ż  
d o k o n a n o  m a s o w y c h  a re s z to w a ń . W  H an -  
n o w e r z e  a re s z to w a n o  140 o só b , z a ś  w  
O ld e n b u rg u  o k o ło  s e tk i. P o z a te m  d o n o 
sz ą , ż e  po lic ja  „ d z ia ła "  w  ty m  z a k r e s ie  
n ie z w y k le  s p r a w n ie  na  te re n ie  c a ły c h  
P r u s .

W  d n iu  d z is ie js z y m  z o s ta ło  z w o ła n  
n a d z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie  n iem ieckiego 
g a b in e tu . N a p o s ie d ze n iu  te m  m a  z a p a ś  
u c h w a ła  co  d o  w y d a n ia  sp e c ja ln e g o  de  
k rę tu  p rz e c iw k o  „ N ie b e z p ie c z e ń s tw u  ko 
m u n is ty c z n e m u " .

% f o  n i e  * « p ł a c i  a u * e t  U  J o p
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Odezwa związków górniczych w sprawie slrelku
Zjednoczone w wspólnym fro n c ie  

związki górnicze:
Z esp . P r a c y  Z aw . Z w . G ó rn . (p o d p . K ró l.)  
Z e s p ó l G ó rn ik ó w  Z Z P . (Grajek, Kot, Ur

bańczyk),
C h rz ę ść . Z w . Z a w o d o w e  (S z u lik , Hanke) 
C e n tr a ln y  Z w ią z e k  G ó rn ik ó w  w  P o ls c e  

(Stańczyk, C h ró sz c z , Bocian), 
C h ris t lic h e  G e w e rk s c h a f te n  (J a n k o w s k i) ,  
G e w e rk s c h a f t  H. D . (Knapik), 
Z je d n o c z e n ie  C h rz ę ść . Z w ią z k ó w  Zawo
d o w y c h  (Musioi),
C e n tra ln y  Z w . Z a w ó d . P o lsk i (Rubin),
Z. Z a w ó d . P r z e m y s łu  G ó rn ic z e g o  Z Z Z .

(Fesser, Feliks) 
w ydały  wczoraj wspólną o d e z w ę  d o  

w szystkich robotników przemysłu górni
czego z Zagłębi Górnośląskiego i Dąbrów- 
sko-Krakowskiego.

W  odezwie tej czytam y m. in., co  na
stępuje:

„Kapitaliści sw ą lekkom yślną gospodar
ką lat ubiegłych doprow adzili do ban
k ructw a przem ysłu w ęglow ego w  Polsce. 
D zięki tej nieobliczalne! gospodarce na te 
renie naszych zagłębi w ęglow ych stosun
ki spo łeczno-gospodarcze poczynają  uk ła
dać sie coraz  bardziej r. pokojąco. O statnie 
tygodnie przyniosły w zm ożoną falę reduk- 
cy]. W iele kopalń zostało  zam kniętych, 
inne stoją w przededniu unieruchom ienia. 
Komisarz DemobiHzacyfny z trudem  s ta 
w ia opór nap ływ ającym  zew sząd  w nio
skom kopalń o zezw olenie na zam ykanie 
zak ładów  I redukcje coraz  to  now ych par- 
ty i robotników . Jedynym  w  Ich mniem a
niu środkiem  zaradczym , jaki na  ten  stan 
maia kapitaliści, iest żądanie dalszego ob 
niżenia plac robotniczych, k tó re  dziś w 
skutek przym usow ych św ietów ek urągają  
w szelkiej m oralności. W tym  słan ie  rzeczy

TEATRWINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH, 

środa: o g. 20 „Proboszcz śród biedaków" .'ore- 
■jera).

Płatek: „Proboszcz śród ubogich".
Sobota: o g. 20 .Kwadratura kota".
Niedziela: o g. 16 „Artyści": 
wjocz. „Proboszcz śród ubogich".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Knurów: czwartek: „Pod z ar zadem przymusowym \  
Król. Huta: sobota: o g. 15,15 „Kupiec wenecki". 
Bielsko: poniedziałek: „Kwadratura kola".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W środę — o godz. 20,15 — po raz ostatni sztuka w

8 obrazach Tołstoja i Szczegoiewa p. t  „RASPUTIN". 
W czwartek -  rewja „TYLKO DLA DOROSŁYCH". 

KINA:
Katowice: C a p i t o 1 „Czarny kapitan". C a s i u 0 

„Flip i Flap iako włóczęgi". C o l o s s e u m  „Zwycię
stwo czarnego Dśeka". P at a de ,-,Syn białych gór". 
R i a ; t o „Dobranoc Wiedniu". Uni o n  „Miłość króla 
ringu". Dę b i n a  „Patrol" i „Płomienne serca”.

Król. Huta: C o 1 o s s e u m „Bezdomni na nHcach
Moskwy" I „Kurjer syberyjski". A p o l l o  „Hallo Berlin 
-  Hallo Paryi" i „Kinomaoiak" R o z y  „Czlowiek- 
malpa" I „Cobn 1 Kelly w Hollywood".

Bielsko: A p o l l o  „W cieniu drapaczy chmur". Kino 
miejskie: „Czerno". Kino miejskie w Białej: „Glos pu-

" Sosnowiec: Eden  — głośny film „Parada miłości"

RADJO:
a 1933 r

t płyt.Katowice. 11,58 Sygnał Czasu. 12,10 Koncert 
15,35 Program dla dzieci. 16 Muzyka lekka. 16,20 Od
czyt dla maturzystów. 16,40 „Tajne organizacje] i ich 
rola w Chinch". 17 Audyoia dla nauczycieli muzyki w 
szkołach ogólnokształcących. 17,30 Intermezzo muzyczne. 
17,40 „Bezrobocie a roboty publiczne". 18 Odczyt dla 
maturzystów. 18,25 Muzyka lekka. 19 „Gospodyni ślą
ska". 19,15 Rozmaitości. 19,25 Komunikaty Związku Mło
dzieży Polskiej. 19,30 Felieton literacki. 19,45 Prasowy 
dziennik radiowy. 20 „W Muzeum Narodowem”. 20,15
Transmisja z Konserwatorium w Warszawie. 22 „Na wi
dnokręgu". 22,20 Muzyka poważna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert. 8,15 
Gimnastyka dla kobiet. 10,10 Poranek szkolny. 10,45 Au
dycja reklamowa. 11.15 Komunikaty. 11,30 Koncert. 13,05 
do 15.10 — jak we wtorek. 16 Odczyt. 16,30 Utwory
Chopina. 17 Odczyay. 17,35 Audyciaj chóralna. 18,25 Od
czyty. 19.05 Koncert. 19,35 Odczyty. 21,15 Komunikaty.
21,25 Słuchowisko. 22,25 Komunikaty. 22,45 Pogadanka 
teatralna. 23,00 Koncert chóralny.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka I rozmaitości 
10,10 Koncert. 11.00 Płyty I komunikaty. 12,30 Koncert. 
13.30 Tran,misio t Pragi. 16 Odczyt 16,10 Koncert. 17 
Odczyt 17,10 Teatr marionetek. 18,05 Komunikaty. 18,10 
Płyty 18,15 Odczyt. t8,25 Koncert na cytrze. 19 Bicie 
zegara — prasa 19,10 Słuchowisko 19,55 Koncert tilhar- 
mimiczny w pauzie i odczyt, 22 Komunikaty,

i w obec b!’skiej w alki o now ą umowę ta ry 
fową oraz  w myśl uchw ały  M iędzynaro
dow e?.: Kongresu G órniczego, k tóry  się od
by ł 26 lutego br. proklam ujem y dia Z agłę
bia G órnośląskiego i D ąbrow sko-K rakow - 
skiego

2-DNIOWY STR EJK  PROTESTACYJNY.
Stre jk p ro testacy jny  rozpoczyna się w 

piątek, dnia 3 m arca  br. o godzinie 6 rano, 
a  kończy sie w sobotę. 4 m arca  br„ o  go
dzinie 24. W yznaczony  s tre jk  musi soli
darnie ogarnąć  w szystk ie  kopalnie polskie
go Zagłębia w ęgłowego, ażeby pokazać k a 
pitalistom . że górnik polski w szystkiem i le- 
galnemi środkam i stojącem ; mu do dyspo
zycji bronić sie bedzie przeciw ko now ym

reakcyjnym  zamachom przem ysłow ców  
G dyby mimo dw udniow ego stre jku pro te
stacyjnego w ypow iedzenie plac nie zostało 
w ycofane i obecne p łace na dłuższy okres 
czasu nie zostały  ustalone, w ów czas niżej 
podpisane Związki będą proklam ow ać, na 
czas nieokreślony pow szechny stre jk  prze
ciw  obniżce pła-c.“
K o ń c z y  s ie  o d e z w a  w e z w a n ie m  do 

g ó rn ik ó w , a b y  n ie  dawali p o s łu c h u  żad
n y m  ja w n y m  c z y  u k r y ty m  w ro g o m , któ- 
r z y b y  n a m a w ia li ich  d o  p rz e d łu ż e n ia  
s tr e jk u  p r o te s ta c y jn e g o , n ie  w ierzyli im  
i nie dawali się wciągnąć do ż a d n e j walki 
wyw rotow ej i antypaństwowej.

Men obniża zorobhi rebeliom
fabryki naczyń emaliowanych „Olkusz1

W czoraj s e k re ta ria t zw iązku m etalow ców  
w  Sosnowcu, p rzy  ul. Jasnej o trzym ał ofi
cjalne pismo od dyrekcji fabryki „Olkusz" 
treści następującej:

Do
O kręg. Sekr. C. Z. M. w Sosnow ca. 

W  dniu w czorajszym  na m urach nasze] 
fabryki w yw iesiliśm y ogłoszenie treści na 
stępującej:

„Podaje  się do w iadom ości ogółu robot
ników, że w obec w prow adzonej przez 
w ładze  obniżki cen karte low ych  na w yro 
by  em aliow ane 0 12 proc., w ym aw iam y 
w arunki plac z dniem 1 m arca b r„  to  zna
czy , że od 1 kw ietnia Obowiązywać będą

now e warunki płac. k tó re  w m iędzycza
sie podam y do w iadom ości".

( _ )  F  . W e s t e n .
Spodziew ane zatem  w ym ów ienie plac. o 

czem przed dw om a dniami pisaliśm y — na
stąpiło, i jedynym  jx)wodem tego. jak to  z re 
sztą podkreśla  w  piśmie dy rekc ja, stanow i 
obniżka cen karte low ych . Jak  w idać z tego, 
w szelkie obniżki, w yrów nania  1 s tra ty  musi 
k ryć  robotnik.

Szklarnia w Zawiercia również...
Z Z aw iercia donoszą, że tam tejsza szk lar

nia, z dniem 5 bm. chce obniżyć place robot- 
ntkom -w ykw alifikow anym  od 15 do 20 proc., 
a robotnikom  zw ykłym  zarabia jącym  po 2 zł. 
dziennie, o  7 proc.

Echa starcia policji z bezroboinymi
w WielKlef Dąbrówce

Zam iejscow a Izba karata Sądu O kręgow ego 
w Król. Hucie rozpa tryw a ła  onegdaj spraw ę 
sta rcia  policji z bezrobotnym i w W ielkiej Dą
brów ce. Na law ie oskarżonych  zasiadło 12 
bezrobotnych , w  tem 6 kobiet.

8 październ ika  ub. r: w  gmachiu U rzędu 
G minnego w W lk. D ąbrów ce w ypłacano zapo
mogi dla bezrobotnych. Policja spodziew ała 
się dem onstracji, w obec czego ęm ldti obsa
dziła posterunkow ym i- G dy zaw iadom iono 
bezrobotnych , i e  z pow odu b raku  pieniędzy, 
bezrobotna o trzym ają  tylko zapomogi w  w y
sokości od 1,50 do 2,50 zł., bezrobotni oburzyli 
się 1 n iek tórzy  z nich odmów ili p rzy jęcia  za
pomogi w tej w ysokości. Mimo upomnieli po
licji, kilku bezrobotnych  stanęło  p rzed stołem , 
p rzy  k tó rym  w ypłacano , uniem ożliw iając 
przez  to  w yp ła tę. G dy urzędnicy zam ierzali 
po ukończeniu służby opuścić biura, tłum bez
robotnych zają ł w obec nich groźną postaw ę. 
Następnie doszło do o strego  s ta rc ia  z policją,

k tó ra  uży ła  pa lek  gum ow ych, bezrobotni zaś 
obrzucili po licjantów  kamieniami.

W  toku w czora jszej rozpraw y, oskarżeni 
bezrobotni p rzyznali się do bran ia  udziału w 
dem onstracji, zaprzeczali jednak, jakoby  czyn
nie w ystępow ali p rzeciw ko policji. Zastępca 
U rzędu Gminnego zeznał jako  św iadek, że na 
391 bezrobotnych, miał w  tym  dmiu do dyspo
zycji tylko  700 z?- 'Policjanci złożyli zeznania 
obciążające  oskarżonych, tw ierdząc , t e  oskar
żeni mężczyzna byli p rzyw ódcam i dem onstra
cji, kobie ty  zaś w yzw iskam i podburzały p rze
ciw  policji.

P o  naradzie  Sąd .skazał Bartłom ieja P ie- 
chaczka na 7 m iesięcy w ięzienia, N aw ia ła  i 
Budka po 10 tygodni aresztu , a oskarżonych 
W-yoiska, M arkiew icza, P ie trzyka, Albinę Pie- 
chacakow ą j K ulikową po 14 dni aresztu . Re
szta oskarżonych uwolnino d ia  b raku  dow o
dów.

8. dyrektor Kosy Chorych w KróL-Hncie
skazany na 14 miesięcy więzienia

Głośna sw ego czasu sp raw a  przeciw ko b. 
dy rek torow i Ogólno -  M iejscpw ej K asy Cho
rych w  Król. Hucie p. Antoniemu Piecuchow i,
już  k ilkakrotnie odraczana, zo stała  onegdaj 
o sta teczn ie  zała tw iona przez  Sąd O kręgow y 

Król. Hucie.
G dyby skarżony  zgodził słę  dobrowolnie 

na zapłacenie kasie 900 zł., sp raw a  zostałaby  
um orzona na podstaw ie am nestii. O skarżony 
Piecuch nie zgodził się na to, tw ierdząc , iż 
żadnych nadużyć nde popełnił i  do żadnej wi
ny nie może się przyznać.

O skarżany  dy rek to r tw ierdził, że niedo
kładności m ogły mieć m iejsce przed objęciem 
przez  niego stanow iska  i że nie mógł w ykryć  
z pow odu naw ału  p racy , gdyż pełnił rów no
cześnie funkcje dy rek tora , kasjera  i buchalte
ra. W  szczupłej ubikacji pracow ało  11 u rzę
dników , w  tem  2 sto jąc , z pow odu braku krze
seł i biurek.

Sąd  skaza! p. P iecucha a 14 m iesięcy w ię
zienia, p rzyznając  rów nocześnie pow ództw o 
cyw ilne w  w ysokości 900 zł.. Od tego w y
roku w niesiono odw ołanie.

Pożar aresztu w Swierhlańcu
ułatwił więźniom ucieczkę

W  Sw ierkiańcu (pow. T arn . G óry) w yda
rzy ł sie w ub. sobotę nienotow any dotych
czas na G órnym  Śląsku w ypadek, w  którego 
w yniku omało nie spaliło się żyw cem  dw uch 
aresztan tów .

W ieczorem  około godz. 21 rozległy się po 
spokojnej w iosce głośne w ołania o  pomoc, 
dobyw ające  się z cel a re sz tów  U rzędu O krę
gow ego, z k tó rego  okien W ydobyw ały się 
,k łęby dymu. Nie ulegało żadnej w ątpliw ości, 
że w  a resztach  w ybuchł pożar. Uwolnienie 
w ięźniów  z a resztu  natrafiło  na trudności, 
gdyż klucze od cel zab rał w o ln y  do m ieszka
nia. W obec tego drzw i aresztu  w yw alono  sie
kierą. W  celi zastano  2 a resztan tów , odu
rzonych dymem. Rów nież i naczelnika U rzę
du O kręgow ego. Z ejera nie można było zk 
alarm ow ać, gdyż m ieszka on w  Tarn. O órach 
oddalonych o 6 kim. P o  otw orzeniu 
w szystkich drzw i cel. resz ta  więźniów , ko rzy 
stając z zamieszania, zbiegła.

.W toku w stępnych  dochodzeń stw ierdzono,

że pożar pow sta ł w skutek  zatlenia się sienni
ka od palącego się w  piecu ognia. P iec  ka
flow y by ł nieszczelny.

Aresztowanie M e r ó w
fałszywych 10-złotówek

25 bm. około godz. 20 p rzy trzym ano .. 
Skoczowie w podejrzeniu o rozpow zechnianie 
fałszyw ych 10 z totów ych monet. 33-letniego 
Antoniego G ruszkę z L eszczyn (pow  Biała i 

31-letniego Jana  Kocha z Bielska, k tó rzy
tym dniu. przebyw ając  w Skoczowie w Bry 
nej, G órkach W ielkich i M ałych puścili
obieg kilka falsyfikatów  10 zł. W  miejscowo
ściaćh tych w stępow ali on! do różnych go 
spód i zakupow ali drobne ilości tow aru, pta 
cąc każdorazow o falsyfikatem  10 zł. W  cza 
sie rew izii osobistej znaleziono u przytrzym a 
uych kilka falsyfikatów  i w iękzą ilość praw*

D ziś: Popielec ++
: H eleny wdow y 

W schód słońca; g. 6 m. & 
Z achód: g. 17 m. 38 
Długość dn ia : g. 10 ffl. 5®

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód k siężyca: g. 7 m. 55 
Zachód k siężyca: g. 23 tn. 59

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek. 24. U. o g. 13.44 nów •  
do 4. HI. g. 11,23.

r z e p o w i e d B
ASTPOLOGA

Co nam przyniesie dzień dz’sł«f5*̂
Dzień d zis ie jszy  będzie bardzo  

dla wszelkich spraw  osobistych, [a 
dzianych, p rzyjaźn i, miłości. Powin 
w prowadzić  w życ ie  zam iary matTjr^

Dzień dzis ie jszy  przyniesie  
pracownikom fizycznym , służbie itP- uprucowm nom  n zy c zn y m . siuzuie uę- 
niepomyślne w p ływ y dla kapców, 
góle spraw  zw iązanych z  pienićf"M:goie spraw  zw iązanycn  z  P w y ] A ty, 
Trzeba w ystrzegać  sie dzisia j złodziei
oszustów  itp. Nie angażować sie w } n!\$  
sy  z  nieznanemi osobami. W  dzied
polityki zajdą rozm aite nowe w y  dar*
zmiany. Poza tem  bed  i  dzisia j w y  
M ożliwe burze i pożary.

Urodzeni w dniu 1-ym  marca  "jj, 
charakter łagodny, uczuciowy. Są
ni, pracowici, mówią mało, lecz roznrP^ 
Bardzo często zdarzają sie w śród. '.
doskonałe medja, chiromanci, w  y - - (. 
W  życiu  grożą im rozm aite wypadła, 
bezpieczeństwa, to  te ż  powinni być ąsl. 
żni i rozważni. Nie są zb y t szcześh ^  
życiu  prywatnem , g d y ż  otoczenie  " y i)  
skuje ich dobroć i uczynność. Skłonią 
chorób nerwowych i m ózgow ych ._____

mMfeuifóuKirfi
— W czoraj dokonano w K ról. Hucie 

w łam ań do mieszkań pryw a tnych  w 
nieobecności właścicieli. W  pierw szym  
padku poszkodowanym  jest dyr. Skarbo* . 
p. Louis Perlna, zam. p rzy ul. Poniatów** (f,

szw ajcarsk ich . 30 mkn„ 30 zł., o raz  złoty ^  
garek. P raw ie  w tym sam ym  czasie 
pa „fachow ców " w ypróżniła  sklep P>eK 
Adelista, przy  ul. Mieleckiego 36.

— 25 bm. około godz. 20, 13-łetnia E lż b ^  
Sow ów na, zam ieszkała w N owych Hajdu* y  
przy  ulicy 3-go Maja 64, uległa silnym P”  
rżeniom głow y, tw a rz y  I rąk .

— 25 bm. w godzinach od 19—19,30 P °^ !^  
pożar w drew nianym  budynku, k rytym  P
G ustaw a Bryksla w B ystre j 1. 54 (p o W jL f. 
sko), gdzie spłonęło całe  urządzenie 
skie. Poża r rozw ija ł się z szaloną szyb*0*

— W  ub. tygodniu prof. gimnazjum W r  
ck-iego Nam ysłow ski, pobił b rutalnie po L,* 
rzy  w obec całej klasy ucznia kl. 7 — Ol**
sklego Pow ód żaden, mianowicie zła 
wiedź, co z resztą  nie Jest ani powodem

— W czoraj policja sosnow iecka ujęta n* 
kiego Ignacego Tkacza, k tó ry  okazał sie *rei)i, 
nym na bruku W arszaw y w lam yw a®1 j. 
Tkacz przyby ł na w ystępy  do Zagłębia. > , 
nak już po p ierw szej k radzieży u Bell u  
bajżona został osadzony w więzieniu.

dziw ych pieniędzy .. ...... ................. .........
sieniem przekazano Ich do dyspozycji 
sadow ych w Skoczowie. (xy)

Vl0ózwy<za!avre“ 
mieszkańców Zagłębi*

od... chleba
Od pewnego czasu w  Zagłębiu o b s ^ Z  

wane iest dziwne napraw dę ziawisko. 
cześnie bowiem ze zniżka plac robo tn icza , 
idzie fala drożyzny, a przedew szystkiem  . 
■"kułów pierw sze! potrzeby, !ak chleb •'

W czoraj znowu komisja cennikow a * 5 5
snowcu podw yższyła cenę kilograma n’"ej 
65 proc. na 32 i pól grosza a chleba z k<r 
maki na 31 groszy. Mąka 80 proc. ma
sztow ać 26 groszy za frloR nm  : tyleż 
z tel maki Cena p .eczyw a pszennego 
tała bez zmian.



Oo agentów naszego pisma
Z w racam y u w a g ę  na o g ło sz e 

nie o  w płacan iu  prenum eraty  za  
„7 G roszy" do 6 m arca r. b .

P r o s i m y  p p .  a g e n t ó w  o  ś c i ą g 
n ię c ie  o p ł a t y  p r z e d  t y m  t e r m i 
n e m .

T y m  p p v a g e n t o m ,  k t ó r z y  o p ł a 
t y  o d  c z y te ln ik ó w  n i e  ś c i ą g n ą  
i  n a m  n ie  w p ła c ą  w y s y łk ę  g a z e t  
z  d n i e m  7 m a r c a  b e z w a r u n k o w o
w strzym am y.

A d m in is tra c ja  „ 7  G r o s z y " .

K R A J Y  
i  Z E
W I A T A

.  — Senat na posiedzeniu w torkow em  za- 
,® ńczy| rozpraw ę nad budżetem  na rok 
*»J3-34 \y  g tos°w anm  p rzy ję to  cały  budżet 

, drugiem i trzeciem  czytaniu w yłącznie 
*tosarni klubu BB. Jedyną  zmiana. Jaka Senat 
|jr*yiął do budżetu, było pow iększenie w y
n ik ó w  m inisterstw a Skarbu  o 5 m ili zł. w 

Miazku z konw ersją  obiigacyj k redytu dłu
goterm inowego. Pozatem  nie uczynił Senat 
, ; aby budżet uchw alony w  Sejmie urealnić 
1 ubliżyć do życia.

{miony w syslemie itaoiera sjotewli
Ograniczenie praw świata pracy

Zmiany, w prow adzone w system ie ubezpie
czeń społecznych dotyczą, gdy mowa o s ta 
łych zmianach rozszerzenia liczby osób, które 
nie beda miały praw a do św iadczęń. a miano
wicie ze św iadczeń -nie ko rzysta ją  osoby;
1) k tórych zatrudnienie posiada c harak te r p ra
cy sezonow ej — przez okres sezonu m artw e
go (przyczem  rozporządzenie m inistra ok re 
śli kategorie pracowników  sezonow ych, jak 
również początek i koniec sezonow y): 2) które 
żyją w e wspólnem gospodarstw ie  domowem 
z pracodaw ca i pozostają do niego w stosun
ku pokrew ieństw a i pow inow actw a, z w y
jątkiem  przypadku likwidacji przedsięb iorstw a,
3) które utrac iły  zajęcie z w łasnej winy lub 
wskutek dobrowolnego ustąpienia bez uzasa
dnionego powodu.

W  spraw ie zmniejszenia i pozbaw ienia 
św iadczeń w prow adzone będą następujące 
uzupełnienia. P ra w o  do św iadczeń  ulega za
wieszeniu: 1) leżeli ubezpieczony otrzym ał
od pracodaw cy odszkodow anie *\i rozw iąza
nie umowy — na okres, jakiemu odpowiada 
odszkodowanie 2) na czas korzystan ia  z po
mocy leczniczej, połączone) z umieszczeniem 
w zakładzie leczniczym , 3) na czas niezdol
ności do pracy  z powodu choroby, 4) na czas 
ćw iczeń, w ojskow ych i służby wojskow ej. 5) 
na czas zajęcia przejściow ego. 6) na czas 
aresztu  prew encyjnego oraz na czas kary 
u tra ty  wolności, 7) na okres sezonu m artw ego, 
S) na czas pobytu zagran icą  i 9) na czas trw a 
nia stre jku.

Pozatem  Z akład Ubezpieczeń może po 
wić zasiłku, o ile ubezpieczony nie stosuje 
się do przepisów  o kontroli oraz nie chce 
uczęszczać do w kazanej przez Zakład szkoły 
zaw odow ej lub na kursy  celem uzupełnienia 
p rzygotow ania, które u łatw iłoby mu o trzy 
manie p racy. ,

P raw o  do zasiłków  zasadniczo trw a  tylkd 
6 m iesięcy, okres ten może być przedłużony 
najw yżej o 3 miesiąca jedynie pod warunkiem, 
że stan  funduszów Zakładu Ubezpieczeń na 
to pozwala.

Zmiany tym czasow e „kryzysow e" polegają 
na tem, że m inister opieki społeczne] ma p ra 
w o przedłużyć t. zw. okres w yczekiw ania dc 
12 m iesięcy (obecnie 6 miesięcy). Nadmienić 
należy, źe okresem  w yczekiw ania nazyw a się 
minimum czasu, upraw niające do zasiłku, w 
ciągu którego ubezpieczony op łacał składki. 
Ponadto minister może obniżać w ysokość za
siłków. przy podstaw ie w ym iaru zasiłku od 
120—220 zł o 13 proc.. 220—260 zł. o 23 proc 
260 — 300 zł. o 25 proc. 300— 360 zł. o 28 
proc.. 360 — 420 zł. o 31 proc., 420 — 480 zł 
o 34 proc,. 480 — 560 zł. o 38 proc.. 560 — 
540 zł. o 43 proc., 640 — 720 zł. o 48 proc. 
; przy podstaw ie ponad 720 złotych o 53 proc 
Obniżki te moga być zastosow ane również 
względem osób już pobierających zas Iki. p rzy 
czem koniec okresu kryzysow ego ustali Rada 
Ministrów.

— Senacka komisja ośw iatow a rozpoczęła 
" e w torek dyskusję szczegółow ą nad rządo-

- O brady komisji cechuje zupełnie niezro- 
umiaty pośpiech. Pod tym względem Senat 

"reeścignął naw et Sejm.

. Na w torkow em  posiedzeniu sejm ow ej 
ki.1?  skarbow ej rozpa tryw any  był wniosek 

''•bu Ch. D. w spraw ie nadm iernego wymia- 
H* Podatków dochodowych i przem ysłow ych. 
** głosowaniu wniosek głosami B. B. odrzu
cono.

, — W najbliższym  dzienniku urzędow ym  mi- 
"•sterstw a Poczt i T elegraiów  ogłoszone bę- 
”~le rozporządzenie o uniew ażnieniu emisji 
j**3czków pocztow ych jednozłotow ych w ko- 
_~rze czarnym , opatrzonych w izerunkiem  P re - 
fzoen ta  Rzplitej. U nieważnione znaczki jedno- 
r c to w e  stanow ią łup kradzieży , dokona nęj w 
J vo*ni ezasłe z zapasów  znaczków  poczto- 

ych na poczcie głównej w W arszaw ie  na su- 
Ę 2 milj. złotych.

— Ogłoszono ostatnio zestaw ienie s ta ty s ty 
c e  dochodów państw ow ych w styczniu b. r. 
"k n o szą  one 130,547.000 zl„ podczas gdy w y- 
«atki w ynoszą 155,800.000 zł. D ełicyt zatem 
Wynosl za styczeń  24,621.000 zł.

W e w torek  odbyła się w min. Opieki 
r z e c z n e j  p ierw sza  konferencja pomiędzy—  ŁHfj pierw sza RUIUW
» żedstaw icielami ziem iaństw a a robotnikam i 
°mymi w związku z pow ołaniem  nadzw yczaj- 

komisji rozjem czej. O rzeczenie w ydane 
non prze z trzech przedstaw icieli rządow ych 
^ “ Przew odnictw em  głów nego inspektora pra- 

y Kfbtta i zostanie ogłoszone w sobotę, dnia 
marca.

, Mimo niespokojnych nastro jów  w Niem- 
eoh. zaobserw ow ane zostały m asow e w y- 
zdy Niemców, zam ieszkałych w Polsce, na 
ren Rzeszy, celem wzięcia udziału w w ybo- 
acn do Reichstagu. K osulaty niemieckie o trzy- 
,y liczne zgłoszenia Niemców polskich po t. 

y- karty  głosow ań, w ydaw ane na podstaw ie 
uynaeji w yborczej niemieckiej.

arnawałow y „n ap ad "
U l Sosnowca

W  ub. pon iedzia łek  S o sn o w iec  z 
a>:: karnaw ału szalał... T łu m y

Vr>ie poprzeb ieranych  m ężczyzn  
)biet J —- i~d e f i l o w a ły  u l ic a m i ,  p o p i s a m i  

w z b u d z a j ą c  o g ó ln ą  w e s o ł o ś ć .
N  P o g o n i g r u p a  p r z e b r a n y c h  z a  
l y t ó w  m ę ż c z y z n  o d w ie d z i ła  j e d n ą  
• n o tn y c h  p a ń ,  a r a n ż u j ą c  n a p a d .
'art ten  jednak przybrał zgo ła  n ie- 
:k iw any obrót, kob ieta  bow iem  
t io s ła  k r z y k ,  a  w s k u t e k  p r z e s t r a -  
d osta ła  s i l n e g o  a t a k u  s e r c a ,  który  

"Ug orzeczeń  lekarza, m óg ł skoń-  
: . się  śm ierteln ie . Z a l a r m o w a n c  
B ie ż  p o l i c j ę ,  która przez 2 god zi-  
Poszukiw ała bandytów . W reszcie  
'ak spraw a zosta ła  w yjaśn iona. 
•Yjnni dzik iego  żartu, p o c ią g n ię c i  
•ali d o  o d p o w ie d z i a ln o ś c i .  k

Redaktor Nogaj zasądzony
na 3 miesiące aresztu

W e w torek Sąd O kręgow y w Katowicach 
w osobie sędziego dr. Franciszka Głowackie
go, rozpa tryw a ł skargę  prokura tora  dr. No
w otnego, przeciw ko red. N ogajowi, za umie
szczenie w „7 G roszach" z dnia 28 w rześnia 
1932 r. artykułu  p. t. „Skarga".

W a rtykule  tym bezrobotny Je rz y  Szostek 
z Katowic skarży  się na w yw iadow ców  poli
cyjnych Jankego i W inklera z I kom isariatu  
policyjnego w Katowicach przy ul. S łow ackie
go, że cl w dniu 18 m arca 1932 r . w biurach 
i celi aresztanckiej kom isariatu  bili go i kopali. 
W skutek pobicia Je rz y  Szostak  miał choro
w ać przez  dłuższy czas, a  ślady pobicia mia
ły  być widoczne przez  szereg  tygodni i Je rzy  
Szostek miał je  pokazyw ać innym więźniom.

Urzędnicy policyjni tw ierdzili, że zarzu ty , 
staw iane przez  Szostaka, są niepraw dziw e.

Na rozpraw ie  Szostak, jako au tor artykułu, 
zasiadł na ław ie oskarżonych razem  z reda-k- 
f ni Nogajem.

T w ierdził on, że artykuł, jaki ukazał się w 
„7 G roszach", zaw iera  fakty praw dziw e, nie 
miał on bowiem najm niejszego powodu do ich 
zmyślania.

Z ainteresow ani spraw ą urzędnicy policyjni 
przesłuchani zostali pod przysięgą  w charak te 
rze św iadków .

P ierw szy  zeznaw ał w yw iadow ca Jankę, 
którem u Szostak zarzucał, t e  w czasie prze
słuchiw ania, zm uszał go do zeznań biciem. 
Jankę zeznał, że p rzesłuchiw ał Szostaka w 
obecności innych w yw iadow ców , jak również 
urzędników  policyjnych, jednak zeznań nie 
wym uszał i oskarżonego nie bił. Szostok ze
znania sw oje na policji złożył dobrowolnie.

D rugi św iadek, w yw iadow ca Michalski, ze
znał, że by ł obecnym  w czasie  p rzesłuchiw a
nia oskarżonego Szostoka przez w yw iadow cę 
Jankego, jednakże nie w idział i nie słyszał, by 
Szostoka kto bił. (Szostok tw ierdzi, że gdy go 
bito — k rzyczał).

Podobnie zeznaje  w yw iadow ca Rassek, 
k tóry  również był obecnym  w czasie p rzesłu 
chania Szostoka. K ategorycznie zaprzecza  on, 
jakoby Szostok został uderzony.

N astępnie zeznaw ał posterunkow y Bole
sław  Zaw adzki, który  był obecnym- w piwni
cy, gdzie mieśc-i się cela aresztancka, w cza
sie p rzesłuchiw ania Szostoka przez w yw ia

dow cę W inklera. Zeznał on, te  nie w idział, ani 
nie słysza ł, by Szostoka bito. Szostok nie za
przecza, że Z aw adzki o tem nie mógł wiedzieć, 
bo w czasie, gdy Z aw adzki z W inklerem byli 
w celi, W inkler go nie bił. Pobity  został przez 
W inklera poprzednio, w obecności policjanta 
Cholewy.

N astępny św iadek, post. Jakób Kiczka, k tó 
ry  razem  z Zaw adzkim  i W inklerem był w 
piwnicy w czasie przesłuchiw ania Szostoka, 
zeznał, że W inkler w yw ołał Szostoka z celi i 
p rzesłuchiw ał go w przedsionku. Szostok nie 
był b ity  ani kopany, bo św iadek musiałby to 
widzieć.

Św iadkow ie Lehm ann 1 Bańczyk byli wów 
czas aresztan tam i. Lehm ann zeznał, że trz y 
mano go w aresztach  policyjnych przez trzy 
dni na ulicy Słowackiego i na Zielonej, jednak 
ani nie w idział, ani nie słyszał, żeby Szostoka 
bito. Podobnie zeznaw‘ał Bańczyk.

Posterunkow y nr. 217. Franciszek Cholewa, 
na którego pow oływ ał się Szostok, jakoby on 
w idział, gdy go bił w yw iadow ca W inkler, ze
znał, że w w ymienionym czasie w cale nie był 
w kom isariacie policji, gdyż nie miat służby.

Zainteresow any spraw ą w yw iadow ca W in
kler zeznał, że dochodzeń przeciw ko Szosto- 
kowi zasadniczo nie p rzeprow adzał. Miał in
ną spraw ę l dlatego zaszedł do celi a re sztanc 
kiej w piwnicy i p rzesłuchiw ał Szostoka, co 
do kradzieży m otoru. Szostok nie p rzyznał się 
do pbpelniionej k radzieży. (Co innego zezna
w ał w yw iadow ca Jankę). W inkler zeznał da 
lej, że p rzesłuchiw ał Szostoka w celi, a nie w 
przedsionku. (Św iadek Kiczka zeznaw ał, że 
Szostoka w yw ołano z celi).

Na zapytanie red. N ogaja, czy praw dą jest, 
że oskarżony  Szostok na jaw nej rozpraw ie 
sądow ej w m arcu 1932 r. zarzucił, że w yw ia
dow ca W inkler go pobił, ten przyznaje , że to 
p raw da, nie w yciągał z tego jednak żadnych 
konsekwenCyj.

Red. N. stw ierdza  rów nież, że żadna w ła 
dza nie pociągnęła do odpow iedzialności Szo
stoka. k tó ry  już w m arcu 1932 r. podnosił za
rzu ty  bicia go przez  policję.

Sąd zasądził redaktora  Nogaja na 3 mie
siące aresztu  i 100 zł. g rzyw ny. Ten sam w y
miar kary  spotkał S z o s ta k a

Bezrobotni nędzarze przed sądem

Bcn&yfo...
Miałem wrażenie, że  ktoś  w pokoju za

palił światło. Nie byłem  tego świadom, jak  
nie pewnym  sie jest wrażeń, g d y  człowiek  
znajduje sie w pół śnie. O tw orzyłem  je
dnak oczy. Najpierw jedno, potem  drugie.

Tak, było jasno.
Podniosłem sie z pościeli.
Podniosłem sie ja i moje w łosy.
Jezu!
D woje oczu skierowane na mnie i je 

dna lufa rewolweru. B andyta! Coś mnie 
zatkało  w gardle. P rzez szum w uszach 
usłyszałem  te słowa.

— Panie! — trupem pan bedziesz, g dy  
sie jegom ość ruszy. Szukam pieniędzy.

O przytomniałem.
— Co, pieniędzy? Drogi panie, zgoda, 

szu k a m y razem.
Teraz zJodm"! - ^ !"szat sie.
— To znaczy co?
— To znaczy, że  m oże gdzieś znaj

dziem y.
— A pan nie ma?
— Ja? — skąd znowu, no ale gdzieś  

pieniądze musza. być.
Złodziej schował rewolwer do kieszeni, 

a w yją ł papierośnice.
— Zapali pan?
— Z wielka chęcią.
Zapaliliśmy, złodziej usiadł na łóżku.
— Pan powiedział, że  gdzieś pieniądze 

muszą być?
— No, tak.
— To widać, żeś  pan laik.
— Jakto?
— No tak, bo pieniędzy niema.
— Ależ panie, jes t pan pesym istą!
— Zaczekaj no pan. Ja lepiej wiem. bo 

jestem  z te j branży. Gdziem  nie b y ł! Ja
kie mieszkania niew ydeptal! Nic! Dwa 
tygodnie temu byłem  u sławnej artystki. 
W szystk im  imm wiadomo i matka, każde
mu do kołyski śpiewała, że takie panie 
maja. bogatą biżuterie. W chodzę — ona 
w k rzyk  i co sie okazało? Trochę tam  
biżuterii było. ale w szy stk o  imitacja i tom 
bak. Dwa tylko  zeby miała z prawdziwego  
złota, co  w szklance m okły. ale i tych  nie 
zabrałem, bo b y ły  przednie i w e chernfem 
je j przykrości robić. Zawsze to kobieta.

— A banki?
— Banki? Drogi panie, nakład pracy  

ogromny p r zy  włamaniu, a jak pan rozbi
te jakiś safes to i tak nic. . Zrobiłem“ ie- 
den bank i cóż znalazłem? W  skrytce  ja
kiegoś prezesa znalazłem damską noń"?o- 
che. a w schowku c zy je jś  żony broszkę  
z granatami po babce i jakieś w  "ortogra
ficzne lis ty  amanta. Pozatem  nic!

— A ży d y ?
Złodziej ty lko  machnął ręką.
— W iec w eź sie pan do uczciwej 

pracy.
— A gdzież mnie przyjm ą?
— Ja sie panu w ystaram .
P rzez dwa tygodnie biegałem z  pro

tekcja. dla złodzieja. Mówiłem, perswado
wałem, tlóm aczyłem . W reszcie. nszczcś'i- 
wfony, znalazłem dla n!"go jakaś nosad^e. 
Nie na długo jednak. Z łodziej ty lko  mie
siąc nopracował.

Harował dnie i noce starał sie iak 
mógł, aż w reszcie widząc, że  praca ta nie 
daje mu najprym ityw niejszej egzystencji... 
aowiesił sie.

lok

Echa kradzieży węgla ze zwałów kop. fliiiebrandi
P rzed  Sądem  G rodzkim w  K atowicach od

pow iadało w w torek około 30 bezrobotnych z 
Nowej W si, k tórych  na law ę oskarżonych za
prow adziła skrajna  nędza. Akt oskarżenia za
rzucał im kradizież węgla z palących się zw a
łów  kopalni „H illebrandt", na k tórej jeden z 
bezrobotnych, kradnąc  w ęgiel, został z astrze 
lony przez stróża.

P rz ez  salę rozpraw  przesu-nęło się około 
30 nędzarzy, odzianych w  łachm any z w y- 
nędiznialemi tw arzam i w wieku od 19 do 50 
l a t  Nie w szyscy  w ezw ani stanęli na rozpra
wę, a w spółoskarżeni tłum aczyli Sadow i: 

„Panie  sędzio, cl nie mogli przyjść  na te r 
min, bo nie m ają trzew ików , a na dw orze  je 
szcze zimno".

W szyscy bezrobotni, dotychczas nie k a ra 
ni, przyznali się do winy, a na pyta.n-ie Sądu, 
ilae.zego po-szli kraść  węgiel — odpowi? M i : 

„M yśmy tego węgla nie sprzedaw ali. To

tylko z nędzy, bo w domu dzieci m arzną, nie 
mają co jeść, a my jesteśm y od lat bezrobotni. 
A dalej narzekali: Panie sędzio, węgiel na hał
dach pal! się, lecz dy rek to r kopalni „Hille- 
b randt"  Józefiok, jest w rogo usposobiony do 
bezrobotnych 1 woli, by węgiel spalił się, niż 
dać go bezrobotnym ".

Te żaie nędzarzy, niejednemu słuchaczow i 
w ycisnęły Izy współczucia. Nie w zruszy ły  
one tylko b. kolegów  pracy, dozorców  kopal
nianych, k tórzy  w ystępow ali w  ro-lach św iad
ków i dla oskarżanych  bezrobotnych zezna
wali obdąża-jąco.

Sędzia w ydał w yroki łagodne skazując nie
k tórych na małe kary  aresztu , zaw ieszając 
równocześnie karę, innym zaś darow ał kary 
a kilku uwolnił od w iny, uzasadniając to na- 
stępującem i słow am i: „Nie chcę z w as robić 
z łodziei".

Znak czasu!

p .  B s r o w i r u  

[z Dębrowy
ToUadcl" magazyn z obnwrem

P .  Henryk Borowiecki z Dąbrowy  
(Łabędzka 32), mimo, że jest tylko szew - 
ckim uczniem, posiadał z n a c z n ie  w y ż s z e  
a sp ira c je  i o d d a w n a  m a rz y ł  o  s ła w ie , a 
p rz y n a jm n ie j o  p e łn y m  m a g a z y n ie  n o w o 
c z e sn e g o  o b u w ia . Nic dziwnego, że czło
wiek o tak skomplikowanej strukturze 
psychicznej, n ie  b y ł  z d o ln y  do  c ie rp liw e 
go  c iu ła n ia  g ro sz a , do tego jeszcze przy 
takim — jak dziś — kryzysie.

Jak się później wydało, Borowiecki, 
by s ta n ą ć  u szczytu swych marzeń, o k r a 
d a ł b ę d ą c e  w  D ą b ro w ie  n a  p o s to ju  w a 
g o n y  z o b u w ie m , k tó r e  z n o s ił do  domu.

Nakrycie Borowieckiego ze sporym  
.transportem", wartości około tysiąca  
złotych, p o ło ż y ło  k r e s  je g o  w y so k im  
a sp ira c jo m .

Sąd grodzki w Dąbrowie sk a z a ł  go 
na rok w ię z ie n ia , a sąd okręgowy wyrok  
ten zatwierdził.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazw iska przez  oszu
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie
niem, że będzie tępił ludzi złych, a bronił 
krzyw dzonych. W jakiś czas później ba 
ron O tm ar Helmfeld zdem askow any przez 
sr  es.' 18-letnJego syna , Jana . w czasie 
*zpieg»stwa na rzecz Austrji. zam knął go 
w  szpitalu w arja tów , należącym  do dr. 
Ferbera. k tóry  miał za zadanie pozbaw ić 
Jana  życia. N ieszczęśliw y młodzieniec 
przez  w yłom  w ścianie dosta ł sie do ceil, 
rów n ie, więzionej księżniczki Klementyny 
Sułkow skiej, ukochanej Klimczoka, z któ
ra  w spólnie omawiali możliwość ratunku. 

*

I znow u s ięgn ęła  pod łóżk o , w y j
m ując stam tąd  pod eszew  całkiem  
białą i w yszlifow ańą.

—  O derw ałam  ją od m ego  panto
fla i d op óty  tarłam  o m ur, dopóki nie  
sta ła  się całkiem  czy stą  i gładką.

N a  tej p od eszw ie  n ap iszem y nasz  
list. Z aczynajm y!

„K tok o lw iek b ąd ź znajdzie ten  d o
kum ent, zaklina się g o  w  im ię uczuć  
ludzkości, aby g o  od n iósł b ezzw ło cz
nie do biura policji w  B ielsk u  lub do 
najb liższej k om en d y żandarm erji.

W  zakładzie doktora F erbera drę
czon ych  je st d w oje ludzi całk iem  
zdrow ych  na u m yśle , k tórzy  w  tym  
okropnym  zakładzie skazani są na 
śm ierć pow olną, ale pew ną.

Jutro na jednej z tycfi ofiar ma 
b y ć  dokonaną okropna operacja. C ho
dzi tu O życie  d w ojga  ludzi, chodzi 
o zd em askow anie n ęd zn eg o  zbrodnia
rza, d la tego  sp iesz , cz łow iek u , w  k tó 
reg o  ręce d ostan ie  się ten  dokum ent, 
uratuj nas od pew nej zgu b y! —  K le 
m en tyn a Su łkow ska. Jan H elm feld ."

—  K ażde s ło w o  m ożna p rzeczy 
ta ć ! — zaw oła ł Jan. —  O, jak ież b y 
ło b y  to  szczęśc ie , g d yb y  ta tak n ie
w inna pod eszw a  m og ła  nam p rzyn ieść  
o c a le n ie !

P od esz li do okna i Jan, ow in ąw 
szy  sob ie  praw ą rękę chustką, p ow ol
nie, ale p ew n o  nacisnął szybę.

P rzez p ow sta ły  o tw ór  Jan w yrzu 
cił p odeszw ę.

K lem en tyn a  złoży ła  ręce i m odli
ła się  po  cichu, b łagając B oga , aby 
jaki sz lach etn y  cz łow iek  m óg ł zn a leźć  
ten  d ziw ny dokum ent.

N ie  przeczuw ała , że tym , k tórem u  
m iał się on w  ręce d ostać, był cz ło 
w iek , k tórego  orta uw ażała  za n ajszla
ch e tn ie jszeg o  na ziem i, k tóry  przecież  
w  oczach  innych był w yrzu tk iem  sp o
łeczeń stw a .

X II I .
P R Z Y J A C IE L  I Z D R A JC A .

K lim czok  z n ieod stęp n ą  strzelbą  
na ram ieniu szed ł la s e m ; obok n iego  
p o stęp ow ał M arkus, który  od kilku  
tygod n i zosta ł w iernym  tow arzyszem  
rozbójnika.

W iern ym  to w a rzy szem !
K to b y  zajrzał do d u szy  M arkusa, 

m u s:ałby zob aczyć tam  dziw ne roz
darcie.

I nie dziw .
M arkus przysta ł do  K lim czoka z

zam ierzonym  z góry  c e le m : zdradze
nia go.

I zam iaru te g o  nie zrzekł się d o
tąd, bo od w ykonania  p ow ierzon ego  
mu planu zależała cała jego  przy
sz łość , całe z ukochaną R achelą  
szczęśc ie .

I teraz ła tw em  dlań już by ło  w y 
dać K lim czoka w  ręce policji, w sk a
za w szy  jej dokładnie m iejsca, w  k tó 
rych zązw yczaj za trzym yw ał się  roz
bójnik.

A le  do tej chw ili m łody żyd w a l
czy ł jeszcze  c iąg le  z sobą, dó tej chw i
li nie m iał od w ag i dokonać hazardo
w e g o  przedsięw zięcia .

K lim czok  bow iem  p ozysk ał sobie  
jeg o  serce.

M ógł sob ie  M arkus w m aw iać co  
chcia ł; teg o  nie m óg ł Ukryć przed so 
bą sam ym , że K lim czok  isto tn ie  stał 
się  m u drogim .

A le  bo i ’ jak m og ło  b yć inaczej, 
przy tym  dziw nie ujm ującym  w d z ię 
ku, jakim  n ieszczęśliw y  ten  człow iek  
ob m otał serce sw eg o  tow arzysza . Czy  
to  w  długich  w ieczorn ych  pogadan
kach w  jaskini, czy  to, gd y  ty siączn e  
drobne oddaw ał mu usługi.

P rzed ew szystk ietn  jednak to  w ie l
kie, b ezgran iczne zaufanie, jakiem  
K lim czok  darzył sw eg o  n o w eg o  przy
jaciela, pow strzym ało  g o  i obezw ład 
n iało w  jeg o  złych  zam iarach.

C zy podobna było  o szukać cz ło 
w ieka, k tóry  był tak pełen  ufności,

czy  podobna b yć  tak  nikczem nym , 
aby podejść teg o , k tórego  zapew niało  
się ty siące  razy, iż się  jest jeg o  przy
jacielem ?

N ie , M arkus nie m óg ł przem óc  
się dotąd, by zadenuncjow ać K lim 
czoka.

A le oprócz tej p rzyczyny były  jesz
cze i inne trudności, k tóre w p ływ ały  
na zw łokę.

B y ło  przed ew szystk iem  pytan ie , 
w  jaki sposób  policja m a ująć K lim 
czoka?

N a pytan ie to, n iełatw ą była od 
p ow ied ź; k toby sądził, że najprPst- 
szem  było  p rzych w ycić K lim czoka w  
jaskini, którą M arkus m óg ł w skazać  
policji, tenby Się bardzo m ylił.

N apadnięcie  K lim czoka w  jaskini, 
b yło  w łaśc iw ie  całkiem  w ykluczone.

Praw da, że m ożna g o  by ło  tam  
zask oczyć  i naw et p rzeszkodzić , aby  
się z niej w yd osta ł.

A le  nikt nie b yłby  się  odw aży! 
w ejść  tam  z obaw y, że każd ego  w ch o 
d zącego  czekałaby kula, z n igd y  nie  
zaw odzącej strzelby  K lim czoka.

M oźnaby m oże spróbow ać zm usić  
do poddania roźbójnika g łod em , ob 
sta w iw szy  w ojsk iem  w y jśc ie  jaskini.

A le  w  tej sam ej jaskini, w  tym  
w ypadku znajdow ałby się  i on, M ar
kus.

G dyby napad fam  m iał m iejsce  
rozbójnik  w ied z iałby oczyy^iścię na

tych m iast. że to  on, a nie k to  inny, 
g o  zdradził, bo prócz K lem en tyn y , on  
jeden ty lk o  znał kryjów kę. I jedyną  
nagrodą w ó w cza s ju d aszow ego  jego  
czynu , b yłaby śm ierć.

T ak  m yśla ł M arkus, z dnia aa 
dzień odkładając w ykonanie sw eg o  
p ostanow ien ia , rad zaw sze, gd y  znów  
udało mu się  od łożyć.

A le K lim czok  sp ostrzega ł ten sm u
tek i p rzygn ęb ien ie  sw eg o  tow arzy
sza i k iedy obaj szli teraz na skraju  
lasu, spyta ł g o  n a g le :

—  M ój przyjacielu , d laczego  nie 
m aśz do m nie zaufania?

—  P rzeciw n ie, naczeln iku, ja ci 
ufam  w  zupełności.

—  Z w odzisz m nie, lub sam  siebie  
w tej chw ili —  zaw oła ł K lim czok. —  
W id zę  to  w  tw ej bladej tow arzy , w i
dzę. że za tem  czołem , tam  w  m y 
ślach, dzieje się coś, co  chcesz ukryć  
przedem ną.

—  M ylisz  się  dow ódco. Jeślim

sm utny, to  dla te g o  ty lko , że m yślę  o  
m ojej R acheli... —  m ów ił M arkus, 
odw racając oczy...

—  W ięc  nie m ożesz  o niej zapom 
n ieć jeszcze?

B iedny ch łopcze, ten sm utek  w  zu
pełności pojm uję, bo i m nie p rześla
duje w ciąż m yśl o m ojej ukochanej, o 
której m im o w sze lk ich  starań od cza
su pożaru w  B ystrej, n iczeg o  nie m o
g ę  s ię  dow iedzieć.

—  Z p ew n ością  znajduje się cna  
na zam ku sw eg o  ojca —  uspókajał 
M arkus.

—  T am  o czyw iśc ie  najprzód jej 
szu k a łem  —  od pow iedzia ł rozbójnik  
ale w iem  napew nb, że jej tam  niem a.

K siążę  w y sła ł ją g d zieś , zapew ne  
w  jakąś podróż, aby m nie zapom nia
ła, aby znalazła sobie innego.

—  J esteś  w  b łędzie, naczeln iku — 
zaprzeczył M arkus. —  I ja obznajo- 
m iony jestem  ze stanem  rzeczy  na 
zam ku, w  B ielsku.

T o  też  w iem , że L ubar tak, jak i 
poprzednio jest tam  częstym  gościem  
i w n oszę  stąd, że książę •nie zaniechał 
dotąd m yśli w ydania  za n iego  córki

W  tej chw ili lekki okrzyk  K lim  
czoka przerw ał rozm ow ę obu m ęż
czyzn.

—  A ch  !—  syknął. —  Co za szczę  
śc ie l O m al n ie . w yw ichnąłem  nogi o 
w ysta jący  korzeń.

K lim czo k  podniósł w górę prawą

n ogę, " pó chw ili jednak zaw ołał 1 
śm iechem .

—  Z nogą szczęśliw ie  się uda'0* 
ale n ieste ty  but nie w yszed ł ca'0’ 
oderw ałem  całą pod eszw ę, w isi ter3 
całkiem  oddarta.

A  to  #rzecz dla m nie fatalniej*2*’ 
niż się  w ydaje, bo w  m oich zapa*aC. 
w iele  jest innych rzeczy , ale obn"”? 
brak w ielk i; nie m am  naw et ::l!1 j 
św ieżej p od eszw y, aby d z is ie jsz e j  
sm utnem u w yp ad k ow i jakoś zara(P,c'

—  O sob liw sze  m asz szczęście , 
w ódco —  zaw oła ł w  tej chw ili 
kus, w skazując jakiś przedm iot leżą0!
0 dz iesięć  kroków  zaledw ie od f”c 
na drodze, k tóry  p o łysk iw a ł teraz  ̂
św ietle  księżyca  —  czy  to  nie V°a£  
szw a w łaśn ie  tam  leży ?  Chyba ^  ‘i 
bym  się  bardzo, g d yb y  to  m iało W  
co  in n ego?

—  D opraw dy. —  zaw oła ł Kii*11' 
czok  w eso ło , podchodząc ku leżące"1  ̂
na zjem i przedm iotow i. —  N ajp!3 *̂ 
d ziw sza  w  św iec ie  podeszw a. C°Pf®* 
wda w ydaje mi się cok o lw iek  za J11®' 
łą. A le, patrz, M arkusie, co  to  jeS' 
a to  cud chyba jakiś, ta podesz^ _ 
jest cała zapisana.

—  Praw da, cud! —  zaw oła ł żyd ż , 
śm iechem , nachylając się bliżej, f  \ 
tu u dołu podpisane są dw a nazWłjSrli 
Jakie też?

K lim czok  podniósł w yżej pod 
w ę tam , gdzie  padało św ia tło  księży'

W  następnej chw ili jednak zadrż3'
1 w e s tc h n ą ł głęb ok o. I

—  D w a nazw iska, z których  ięw. 
jest mi n ieskończen ie  drog iem : F 1 <
m entyna Su łkow ska brzm i ono, 3 
drugie... ach, znam  je.

Jan H elm feld , toć  to  ten  n ieszc$ jy | 
śliw y  m łodzien iec, k tó reg o  w łasn y "K 
ciec zam knął w  dom u ob łąkany0*1 
dla k tórego  dziś w łaśn ie  p r z y p r o j3' 
dziłem  cię tutaj, M arkusie, bo c fc  ** 
łem  rozpatrzyć się,« jakby m ożna  
drzeć g o  z pod w ład zy  doktora r' 
bera.

B o ten dom . w id zisz , oświeco">' 
teraz blaskam i księżyca , ten dom 11 
przybytek  cierpień  i rozpaczy, ’ . 
dom  w arjatów .

—  A  w ięc m oże tej podeszwdć P1’* 
w ierzon o  jakie p o se ls tw o  —  zaw °*3 
M arkus w zruszony. —  P rędzej, l ir  
czeln iku, czytaj, co  piszą K lem en P '

1 na Sułkow ska i Jan H elm feld .
K lim czok  od czy ta ł pó łg ło sem . c2; ‘ 

ło  jeg o  zachm urzyło  się, oczy  nabra1' 
p on u rego blasku.

—  N a B oga —  zaw oła ł —  co m j®  
naznaczył m ścicielem , nie przybył' ■ 
m y tu ani o ch w ilę  za w cześn ie . 0 ’ 
iutro już Jan H elm fe ld  ma p rzestjy  
żyć. _ \

C zas najw iększy , m ój przyjaci0'’ ■' 
ratow ać ich. jeśli nie m ają zgi"? 
m arnie oboje. .

—  T ak , dziś, M arkusie, m asz ^  
d ow ieść, żeś god zien  b yć  m oim  toW:i' 
rzyszem , że posiadasz d ość siły  i ° cl 
w agi, aby w a lczyć  obok  K lim czoka. '

Jak B óg  na n iebie, dziś ie?zc?  ̂
m uszą być obie ofiary doktora Ferl>e' 
ra w olne —  o c a lo n e ! ■ J

W  tej chw ili zaw cześn ie  był0 0 ' 
jeszcze zabrać się do dzieła.

A  p otem  nic nie m am y z potrz0 '’ ’ 
nych przyrządów , aby m ożna by ' 
m yśleć  o dostan iu  się do wnęt*' 
szpitala w  jakikolw iek sposób . < .

S łuchaj, m ój kochany, w racaj ia 
najprędzej do jaskini i przynoś z 
bą to  w szystk o , co  nam  będzie P*’* 
trzehnę •

(Ciąg dalszy nasjąpi).

K lim czok  z  n ieodstępną strzelbą  na ram ieniu  szed ł la sem ; obok  n iego  
p o stęp o w a ł M arkus...



„ 7  G R O S Z Y "

W a m p i r g  N a d r e n i i
sów , kilku lait Nadiremja jest polem popi- 
nem , ^ ^ ż er c z y c h  „wampirów" i tere- 
rzvć Potsvornych zbrodni, które wizbu- 
otón.ipITIUlS'2:a ^bard iziej nawet obojętną 
ej JZ P ^ jczn ą . Jeszcze tkwi w parni ę- 
Pir‘‘ okropny degenerat, „watn-
n̂ów n*r Kąerteo 2 Duesseidorfu. Dziś 

stn,ai Dortmiund ma swoich trzech mon- 
Wx, v nty?k toerderców i dusicieli. Gzyżby  
mieeiY • wielkie osady przem ysłowe nie 
sjp n J Rmhry miały po kolei szczycić  
*w, , światem z posiadania swoich

Ol ~  ych Jednostek 
uoy 26 maja ubiegłego roku znalezio- 

iruna t  e Rof^bergu kola Dortmundu 
i *°W©ty , napół pożartego przez lisy, 

mieście gwałtowne obu-r?enie, Połączone ze strachem. W parnię-Ci ac >u u c n cm . vv pa rn ią -
ua „ mieszkańcom zbrodnie Kuerte- 
nai ^órych ślad w ten siposób właśnie 
^ a n o n o . Obowy ludności Dortmundu 
C2asie aosta^ potwierdzone w  ostatnim

le-ip P°c zątkiem lutego w  tymże samym  
g0 Rombergu odikryto zwłoki uduszone- 
rr>. ®eżczy zny , 7ya& w  dniach ostatnich 
®rzv wygrzebali z ziemi na placu 
dat . staidtj°niie miejskim trzecią ofiarę, 
to ‘ . Jeszczę jednej kobiety. Dwukrotne 

ndstepie kilku dni makabryczne odikry- 
w yw ołały piorunujące wrażenie.

Czvt • szcz*?śliwie jednak na tem skoń- 
Ha sk> ta pomura serja. Prawie jedno- 

WR n?'® bowiem policja ujęła dwóch  
ZiKt o morderstw, bezrotbotnego Au- 
r ta Scherra i sizofera Eberharda Piepe- 
d„’ ia. wkrótce potem samego „wampira", 
Seh t* ‘ herszta szajki — Augusta 

u'te. Ten ostatni o mały w łos byłby  
Wymknął policji.

lok schwytane wampira 
i jego wspólników?

tr°P morderców naprowadziła po- 
o s l (>statnia teh zbrodnia, popełniona na 
•ttńr 6 kupca drzewnego Narowskiego.

został wywieziony'- podstępnie do 
w j  tarn przywiązany do drzewca, a po 

n,a nim podpisania dwóch 
sów, S ch u lz  zadusił bez pardonu nie- 
p Wa ofiarę.

^ w o d z e n i e  nie dopisało jednak szajce 
„ rj\ razem. Przechodnie zauważyli auto, w kt6 r - -. .^retn wieziono Narowskiego na miej- 
^ opukc0  kaźni » "p<>W'iadoin2il' policję,' za-k a ź n * -     -  -
Jj^P^joną jurż tajemniczem zniknięciem  
Wor* W skazówki o wyglądzie auta po- 
W  y  zaaresztować szofera Piepera. 
S Ib u to  młodzieniec 25-letni, którego  
*ah«. . 1 Scheer obietnicą zyskownych
WerJ w  wciągnęli do swej spółki, W  

chwfii Pieper wypierał się 
^ a ł , e,gf>’ ,eCz przyparty do rmtru, w y  
*kań • ^ okropną prawdę wśród pzkawki 
(jg, ' obfitego zalewania się łzami, W y- 

^pbu swoich ..mocodawców'".
Sto J^^Jntrz fotografję Sdheera i Sctolte-  
JtoJ/iaW'iły się w  miejscowych dztaini- 
\V 'h. Dzięki temu Scheer wpadł rychło 
tonin W łaścicielka pewnego kiosku ty- 
M,up„ e®0’ położonego na drodze do 
kutłn! r’ zaalarmowała policję, że u niej 
które M ^ erosy  podejrzany osobnik. 

-° rozpoznaje na podstawie foto- 
_w prasie. W  kilka minut później, 
' został aresztowany.

-^ mociu oum urw , r / t ł u ~  -i
siły f rab o  straszliwych rekach, które du- 
m <rzy ofiary, był już daleko poza Dort- 
tacih Ddy tylko wyczytał w gaze-
bciol ze te®t poszukiwany, postanowił 
rr- z Niemiec i wyjechał pociągiem do
*o^!aV’ małego miiasteczika nadmorekie- 
cy’r a ż o n e g o  o  trzy kilometry od grani- 
^  joianderskiiej. Nie tracąc chwiild czasu, 
ad ? się do najniższego składu rowerów.

Ig ło w a ł wziąć na kredyt maszynę, 
itiik • ^ a ją c  się kupcowi jako przemy
je ,-J  /o ta c z a ją c  przed nim zyskowne 
t e d Z r tywy- W  trakcie targów wyznał 

• źe poMoja go poszukuje. Kupiec 
i f i , ł Ko w tedy za drzwi. 

szęi rfoorca udał się w ów czas do najbliż- 
ze ™ajpy j tam SJ>jj się do tego stopnia. 
ws?^ z ą ł  awantury z gośćmi, grożąc 
2awi?!i rozbijaniem głów  butelkami, 
ąreo^omiiona o pijackich bu.rdacłi policja, 
tie ' Wała awanturnika. W  komisarja- 
v Pa.^yszło na tew, że w  ręce policii 

Kroźuy wam-pi-r z  Dortmundu.

••Obłąkany" dmVd
brzesł .cbwdi aresztowania Schulte nłe 
î-e u, aJe udawać obłąkanego. Wypiera

H  n«Zyst,k!ego. Nie zna żadnej ze swo- 
’,Nle , ar- nie wie, czego od niego chcą. 
SDen7],ap(>młna}cłe. że przed kilku iatv 
tóv < łem dwa miesiące w domu warja-
Z iiw ?" oświadczył z całym cynizmem. 
«k', toaiąc dodad. że w  tym czasie po-

2-miesięcznej obsei*Wacji zdemaskowali 
go jako symulanta.

Tymczasem wspólnicy obciążają go w 
sposób druzgocący. Scheer i Pieper 
chcąc ratować swoje głowy od toporu ka
ta, nie szczędzą wyjaśnień ze wszystkie
mu szczegółami.

Scheer oddawna już był przyjacielem  
i wspólnikiem Sch<uite*o, Obaj byli siebie 
warci. Ich instynkty zbrodnicze prżeja- 
wiły się po raz pierwszy w 1919 roku. 
kiedy to napadH i obrabowali z pienię
dzy inkasenta jednej z fabryk w Dortmun
dzie. Odsiedzieli za to 6 lat. Po wyjściu 
z więzienia stali się ostrożniejsi, ale by
najmniej nie weszli na drogę uczciwości. 
Postanowili tylko sprytniej zabrać się do 
dzieła.

Zamieszczone w  diortimundzkim „Gene- 
ral-Anzeigerze“ ogłoszenie, że poszukuje 
się niezamężnej i niemającej dzieci kobie
ty  do sprzątania w  fabryce piwa, Sprowa
dziło w łch ręce pierwszą otiarę. Była  
to 51-letnia biedna, stara panna nazwi
skiem Soliurr. Ją to jednego dnia Scheer 
w yw iózł autem do lasu, gdzie w umówio- 
netn miejscu w  krzakach czatow ał już 
Schulte. Gdy wysiadła z auta, zbrodniarz 
rzucił się na nieszczęśliwą kobietę i zadu
sił, poczem ciosem siekiery rozpłatał jej 
czaszkę. Po zakopaniu trupa, bandyci 
udati się do mieszkania swej ofiary, prze
szukali w szystkie zakamarki, ale nie zna
leźli ani jednego feniga.

Identycznie tak sarno zamordowali 40- 
letnią Emmę Schneider, która mieszkała 
pod Dortmundem. Sprowadzili ją do mia
sta, bagaż jej umieścili w  przechowalni 
dworcowej, poczem w yw ieźli na miejski 
stad jon sportowy, gdzie Schulte załatwił 
się po swojemu z tą drugą ofiarą. Bagaż 
później odebrali, ale nie znaleźli w nim 
nic wartościowego. I ta zbrodnia nie przy 
niosła i>m żadnego zysku. Postanowili za
tem „przerzucić się" ze starych panien na 
zamożnych kupców.

Na pierwszy ogień poszedł kupiec 
drzewny Narowśkd. Przy pomocy szofe
ra Piepera, który po raz pierwszy wziął 
udział w  ich zbrodniczej eskapadzie, uda
ło się zwabić kupca do lasu w Bromtoer- 
gu. Tu przywiązali go do drzewa i pod 
groźbą rewolweru wymusili na nim klucze 
od biura i wskazówki, gdzie przechowuje 
książeczkę czekową. I podczas gdy 
Scihulte strzegł ofiary, jego wspólnicy 
udaM się do biura Narowskiego, zabrali 
■książeczkę czekową i wrócili z powrotem. 
Ciągle pod groźbą rewolweru Narowskl 
w ystaw ił dwa czeki. Obiecano mu da
rować życie. Zaledwie jednak podpisał 
czeki, gdy Schulte rzucił się na niego I 
udusił. Trupa rzucono potem do dołu 
klbacznego.

Tych krwawych czeków nie udało się 
jednak bandzie zainkasować. Policja dort- 
mundzika bowiem była już na tropie wam
pira i jego wspólników.

leoo i ziemna z
Hersztem szajki bandytów w Mandżurii

Z Charbinu d onoszą , że po w alce  
stoczon ej przez policję  z bandą, z ło 
żoną z k ilkunastu  osób , zab ity  zosta ł  
h erszt bandy W o łe jszo -W a lew sk i i 
je g o  p om ocnik  M andryk.

W o łe jszo -W a lew sk i k ierow ał ban
dą, która dokonała  m ordu nad Jeche- 
sk ielein  A lterem  w  C harbinie, porw a
ła w iln ian ina  Izaaka S zerila  i d ok on a
ła szereg u  in n ych  napadów  i porw ań, 
które w strząsn ę ły  opihją publiczną  
na D alek im  W sch od zie  w  okresie  
ostatn ich  m iesięcy .

O becn ie policja charbińska u jaw 
niła, że W o łe jszo -W a lew sk i opraco
w ał plan p orw ania charb iń sk iego  rabi
na K isilow a , celem  w ym u szen ia  na  
gm in ie  żyd ow sk iej w ięk szej sum y p ie
n iędzy  ty tu łem  okupu. W alew sk i za
m ierzał p o  dokonaniu  teg o , porw ania  
rozw iązać bandę i udać się  na sta łe  do  
H ong-K cm gu.

W o łe jszo -W a lew sk i był z  poch o
dzenia hrabią i syn em  b o g a teg o  b. 
w łaścicie la  dóbr w  W ileń sk tem . Oj- 

I  c iec  b andyty  przed 30  la ty  p rzegrał

Ex-kronpr i?< i... brunetka
W pływ ow ym  osobom, stojącym  blizko Rin- 

denburga, skandalicznem  w ydaje  się zachowa
nie ex - kronprinc, w ostatnim  czasie. Pad* 
czas serii uroczystości, oficjalnych, jakie od
były  się niedaw no w Berlinie exkronprlne, w 
obecności prezydenta  Hindenbnrga. w ystępo
wa! stale w kostiumie... golfowym. Ponadto 
hitlerow cy daja w yraz  w ielkiem u oburzeniu, że 
starszy  syn  W ilhelma II zjaw i! się w jednera 
z kin berlińskich, w to w arzystw ie  damy... bru
netki. P rzy  sposobności tej zw racają  uwagę, 
że dawno już w ykazali niebicie, że tylko 
b l o n d y n k i  reprezen tu ją  idealny t>yp ko
biety n iem ieck ie j._________

Znów dwie katastrofy 
lotnicze

Ze Lw ow a donoszą: W  niedzielę popołu
dniu W ydarzyły się pod Lw owem dw ie kata
s tre fy  lotnicze. W drodze z Brodów  znala
z ły sie niedaleko Lw ow a trzy  aeroplany 6. p. 
lotniczego w gęstej mgle. Jeden z ap aratów  
w padł na drzew o w lesie G rzybow ice i roz
bił się. Lotnicy cudem wyszli z ka tastrofy  
odnosząc iedynie lekkie skaleczenia.

Drugi aeroplati. zdezorien tow any  we mgle, 
zdołał w yładow ać na polach, p rzyczem  w głę
bokim śniegu złam ane zostało  Śmigło. 1 tu za
łoga w yszła  szczęśliw ie.

Str. %

ca ły  sw ój m ajątek  w  karty, p oczem  
przen iósł się  z całą rodziną do Irk u c
ka, gd żie  zajął s tan ow isk o  członka  
m iejsco w eg o  sądu ok ręg o w eg o .

H e r sz t  ban d ytów  m iał w y ższe  w y 
k szta łcen ie . W  czasie  w ojn y  św ia to 
w ej był oficerem  arm ji carskiej. W  
okresie  w ojen  d om ow ych  na D a lek im  
W sch o d zie  b y ł on  kom en d an tem  
s ły n n e g o  poc iągu  p an cern ego  atam a- 
na S iem ion ow a  „G roźny", na k tórym  
od b yw ały  s ię  okrutne egzek u cje  nad  
w szy stk im i n iew oln ikam i S iem ion o
w a. N ieb aw em  po porażce atam ana  
Sietttionow a W o łe jśzo -W a lew sk i przy
był do M andżurji w raz z ustępującą  
„btałą arm ją" i odrazu rozp oczą ł n o 
w ą sw ą  karjerę bandycką, w yk azu jąc  
przytem  n iezw yk łe  zd o ln ośc i organ i
zacyjne.

P od czas o b ław y  policji W o łe jszo -  
W alew sk i sta w ia ł siln y  opór i rzucił 
trzy  granaty . Jednocześn ie  policja  
ujęła licznych  innych  człon k ów  ban
dy, sk ładających Się prawie.JW yjącznie 
z b. żo łn ierzy  „Białej A fm ji" .

Scotland Yard wobec zagadek
Dwa tajemnicze morderstwa w Londynie

Cała Anglja poruszona została dwiema 
zbrodniami, które popełniono prawie w  
jednym czasie i obydwie pozostają do 
dzisiaj równio tajemnicze i zagmatwane.

Tak w  jednym jak i w  drugim w ypad
ku wszelkie wysiłki Scotland Yardu po
zostały dotychczas bez rezultatu

Strzały •  północy
Jedna z tych zagadkowych zbrodni to 

zamordowanie doktora Zemenidesa. naj
wybitniejszego członka londyńskiej kolo
nji cypryjskiej, w  spokojnym pensjonacie 
na przedmieściu Hampstead. Okoliczności 
tej są w ysoce ponure.

W  pierwszych dniach stycznia, około  
północy, s^siedzi doktora Zemeidesa u- 
słyszeli z jego pokoju huk strzałów I 
krzyk zranionego człowieka. Gdy wtar
gnięto do mieszkania doktora,, mordercy 
już nie było. Znikł bez śladu dr. Zemeni- 
des leżał bez życia na podlódże.

Puszczony natychmiast w ruch lon
dyński aparat policyjny napotyka na o- 
gromne trudności. Nie znaleziono dotych
czas ani mordercy ani nawet nio zdołano 
w yśw ietlić m otyw ów  zbrodni. Wendetta 
polityczna czy zemsta osobista? — Pro
wadzący śledztwo detektywi gubią się w  
domysłach.

Dr. Zemenides zajmował się bardzo 
aktywnie sprawami swoich rodaków, 
przebywających w  stolicy Anglji, szcze
gólnie życzliw ym  był dla młodych stu
dentów. Zarzucano mai tylko anglofilstwo 
i przyjaźń z byłym  angielskim guberna
torem Cypru sir Ronaldem Stornem . 
Ostatnio służył on za tłumacza w  spra
wie. w którei newien miody Cypryjczyk  
'■knzany został na śmierć za mordprstwo.

Który element z przeszłości dr. Zeme
nidesa powiązać z jego tragicznym zgo
nem? Na to pytanie pragnęliby przede- 
wszystkiem znaleźć odpowiedź ajenci 
ScoRand Yafdu. Ostatnio arćszfówańoha* uh/ dwu. /AT w ly-iu iw  -     ; , .......

był o  kradzież i  żo lekarze po pewnego Cypryjczyka, z zawodu cukier

nika, na którym ciążą pewne podejrzenia.
Kupił on niedawno rewolwer, Iąc2y ly  go 
pewne, dotychczas coprawdą niewyjaś
nione stosunki z Zemer.idesem. Policja 
chwyta się każdej poszlaki w  tej tak tru
dnej i tajemniczej sprawie.

Zamordowany, czy morderca?
Druga sprawa, która już zupełnie w y

koleiła detektywów londyńskich, to afera 
morderstwa i umyślnego podpalenia
ulicy Camden - Town w Londynie.

Zaraz następnego dnia po zbrodni w  
Hampstead, w  której nestor kolonji cy 
pryjskiej stracił życie w  tak dziwnych  
okolicznościach, na ulicy Camden-Town 
wybuchł pożar. Palił się zakład dekora
cyjno-malarski niejakiego Samuela Fur- 
nace.

Gdy straż ogniowa pożar ugasiła, zna
leziono w kąclo kantoru, pochylonego nad 
maszyną do pisania, spalonego trupa. Po
nieważ ojciec Furnace‘a poznał w  ńa- 
wpól zwęglonych zwłokach sw ego syna, 
w łaściciela zakładu, w  pierwszej chwili 
zarzucono śledztwo I śmierć przypisano 
nagłemu wybuchowi pożaru.

Jednakże przy sekcji zwłok lekarz są
dowy znalazł w plecach trupa trzy kule 
i ponadto stwierdził niezbicie, że czło
wiek ten zmarł wpierw od kuli, a dopiero 
potem ciało jego uległo częściowem u spa
leniu.

Naturalnie, odkrycie to pchnęło spra
w ę na zupełnie inne tory. Ale tu nie koń
czą się niespodzianki!

Tknięta przeczuciem pani Spatchett. 
której syn, zarządca domów, zginał kilka 
dni temu bez wieści, poszła obejrzeć trupa.

— To mój syn. to moje ukochane 
dziecko — krzyknęła w rozpaczy na wi
dok zwłok.

Dziwne ale detektywi w  ' szczątkach  
ubrania ofiary znaleźli papiery Spatchetto 
1 Furnace‘a. Jak się więc ostatecznie nie
boszczyk nazywał za życia? Furnace czy  
Spatchett? ,

Po długich dociekaniach zdecydowa
no. że to najprawdopodobniej Spatchett, 
który wrócił właśnie z grubszą gotówką 
2 obchodu domów, któremi zarządzał, za
mordowany został przez Furnace‘a. A za
tem okrutny morderca, który nie wahał 
Się dla zatarcia Śladów podpalić swój w ła
sny zakład, byłby wiadomy.

Olbrzymia, lecz bezskuteczna 
obława

Puszczono się natychmiast w tropy 
Furnace‘a. zaczęto go szukać po całe! A11- 
gljł. W szystkie stacje radjowe podały je
go rysopis. Z właściwem  Anglikom zain
teresowaniem dla spraw kryminalnych 
znalazło się natychmiast kilkuset detekty
wów, którzy również puścili się na po
szukiwanie mordercy.

Na liniach telefonicznych Scotland 
Yardu nastąpiło nagle przeciążenie, albo
wiem okazało się, że conaimniei setka a* 
motorów „ma w ręku" poszukiwanego 
mordercę. Stąd konieczność sprawdzania 
i naturalnie potem przenraszania n;esłnsz- 
nae posądzonych ósób. Dótychczas policia 
zaaresztowała, a potem zmuszona była 
zwćłtlić 36 osób, przytrzymano czasowo  
85 aut, jeden okręt i jeden ekspres.

Awantura z „aresztowanym" ekspre
sem ubawiła cała Angłję. Otóż w  momen
cie, kiedy ruszał ekspres z Ferncburch- 
street. na stacię w p ^ f  odfWof nopcii i rnz- 
lączliw em ł znakami dawał do zrozumle-

maszyn’ścłe. żeby zatrzymał o o c łag .
Tenże, na szczęście, zauważył te de- 

speraćkie apele i pociąg skierowano na
tychmiast na boczną Jinję a w szv e'*klch 
oodróżnych szczegółow o zbadano. Przy- 
'zyną tej awantury było dotiie'!en!e pod 
T zysięgą  pewnego urzędnika k o c o w e 
go. że widział Furnace‘a. jak wsiadał do 
"'ociągu Okazało się to urojeniem, Mor- 
'erca-widmo z CatnFert-Town ciągle le
szcze jest nieuchwytny.
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W oczekiwaniu pierwszej walki Fol Jula
Sensacyjne walki bokserskie w f f r ć l - M e

C zw artk o w e  waliki zaw od o w ych  pięści 
rzy  w Król. h ucie, na których  czele w ystąpi 
p oraź pie rw szy znany już w polskiej prasie 
sportow ej pięściarz P ol Ju t z P aryż a z pocho
dzenia Polak. w zbu d ziły olbrzym ie zaintere
sow anie. P ol Jut, jak już podaliśm y, w alczy ć 
będę e z mistrzem P olski Gow orkiem  i w alka 
ta zapow iada się nie zw ykle  ciekaw ie, gdyż 
przedew szystkiem  G ow orek poczyni! ostatnio 
znaczne postępy, trenując usilnie do tego 
spotkania uż od kilku tygodni.

Pol Jut już od tygodn.a przebyw a na Ślą
sku. bv się zaklim atyzow ać i trenuje rów nież 
codziennie, b y do tego spotkania stanąć w  
pełni formy.

Jakk o lw ie k  nazw isko Pol Juta jako pię
ściarza. szerszem u ogółow i na Śląsku jest je
szcze mało znane, przytaczam y tu w yjątek  ze 
spraw ozdania z jego ostatnich w alk w  P a r y 
żu. —  I tak np. w ych o dący w  Lens dziennik 
po lski „N aro d ow ie c" pisze: „Cud ze ch w alicie, 
swego nie znacie, sami nie wiecie, co posia
d acie" —  stare to prz ysło w ie  i napewno zna
ne każdemu, ale d ziw nym  trafem daje się ono 
zastosować do każdej d zied ziny życia, a 
przedew szystkiem  daje się zastosow ać do na
szego sportu na emigracji.

Na ringach P a ry ż a  z aczyna w a lczy ć  obec
nie doskonały polski bokser zaw odow y, P a 
w eł Judkow lak, w ystępu.ący pod pseudoni
mem Pol Jut.

Tw a rd e  jego pieści i kapitalne m uskuły są 
w  ch w ili obecnej lepszą propagandą imienia 
P o lsk i we F ran cji, niż w szystkie  a rty k u ły  i 
k s ią ż k i!

Francuzom  imponuje szalona ambicja i siła  
iego etosów, jm ponu.e praw d ziw a po.ska r y 
ce rsk a  o dw aga!

P o l Ju ty  w aży 71 kg., a w iec należy do 
Ł zw . w boksie wagi średniej. N iedawno te
mu. w alcząc pie rw szy raz w P a ryż u , z w ycię 
ża przez k. o. dobrego boksera francuskiego 
Taddci, a już w  3 starciu, pokazując w trak
cie  w alk; sw oje niebyw ale w prost w alory .

Niesiychamym jednak sukcesem  b yła w al
ka Pol Juta ze Schmidtem, rów m eż dobrym 
pięściarzem  francuskim , postrachem w alk 
ciężk ich  P oczątkow o  m iał z nim w alczy ć 
M arciu  P a w la c zy k , doskonały bokser na em.- 
g racji, ale na nieszczęście P a w la c zy k  zacho
ro w a ł w ostatniej chw ili na grypę, W śrótj 
ogólnego, zamętu i podniecenia obeęB.v-pa-sal|i 
Pol Ju t decyduje się zastąpić ćhorego kolegę.

I oto w  ten sposób byliśm y św iadkam i 
w alk i olbrzym a Schmidta, ważącego 88 kim. 
z  Pol Jutem, w ażącym  71 kg.

Mim o p rze w id yw ań w idow ni, która lic z y 
ła na g.oaiką porażkę Polaka, diz- ęki n.espoty- 
kanej w prost u pię ściarzy odwadze. Pol Ju t 
odnosi zasłużone w ysokie zw ycięstw o na pkt.

P ol Jut rokuje b. piękną przyszło ść i je
żeli nie nastąpią jakieś nieprzew idziane w y
padki, bo obecnie Pol Ju t znajduje się w  rę 
kach tak do skon aic-o  opiekuna, jak Paw ia  
Szydły , my bo lący , będziem y może mieli n a 
reszcie  swojego m istrza ś w ia ta !"

Te pochw ały o Pol Jucie  n iew ątpliw ie w y 
starczą nam jeśli chodzi o jego k w alifik ac e 
i niew ątpliw  e Poi Jut w  czw arte k  pokaże 
■nam sie z iaknailepszei strony.

A le nietyłko w alka Pol Juta z G ow orkiem

stanow ić będzie atrakcję w ieczoru, lecz i dal- 1 m orze). Kantor (C ieszy n ) —  h he lz  Ham.) i 
sze w a'k i, jak sp otkan e naszego „H a n y sa " I W cchnlk — N iescbski, zadowola napewno 
■Górnego z obiecującym  talentem Schmidtem j najw ybredniejszego zw olennika sportu pięś- 
z D rezna, spotkanie K laro w ie z —  Gończa (P o- clarskiego.

H y  i l
w Sosnowcu

Jak zapowiadaliśmy w numerze wczo
rajszym, ju ż  w  c z w a r te k  o d b ę d ą  się w  
S o s n o w c u  z a w o d y  n a rc ia r s k ie  d la  m ło 
d z ie ż y  sz k o ln e j . Mamy nadzieję, że do ju
tra śnieg nie staje i zawody odbędą się 
według programu.

Zawody odbędą się na terenie o b o k  
c m e n ta r z a  w  M a ło b ą d z u . Dojazd tram
wajem do przystanku Sucha-Rybra. Z b ió r
k a  z a w o d n ik ó w  I z a w o d n ic z e k  o b o k  b o l-  
sk n  . U n jl" .

W zawodach mogą brać udział c h ło p 
c y  i d z ie w c z ę ta  w  w ie k u  o d  6 do  15 la t. 
Wpisowo jest bezpłatne.

Zawodnicy podzieleni zostaną na trzy 
grupy.

W  p ie rw s z e j  gruplo startować będą 
chłopcy od lat 6 do 10 i dziewczęta od 
lat 6 do 12. Trasa wynosi 2 i pół km.

W  drugiej grupio startować będą chłop
cy w wieku od 11 do 13 lat, oraz dziew
częta od lat 13 do 15.

W  trzeciej grupio wreszcie startują 
chłopcy w wieku 14 i 15 lat.

Każdy z zawodników, który ukończył 
bieg, bez względu na zajęte miejsce. 0- 
trzyma dyplom. Zwycięzcy otrzymają 
nadto nagrody w formie książek.

Zgłoszeni? przyjmuje O d d z ia ł R e d ak c ji 
„7 G ro s z y "  w  S o s n o w c u , ul. 3 -g o  M aja  5a . 
Zawodnicy mogą się również zgłaszać na 
starcie.

Pierwszy dzień nlsirzoslw Śląska
W  poniedziałek rozpoczęto w K atowicach 

w sali gim nastycznej „Policyjnego Kluibu Spor
tow ego" tegoroczne m istrzostw a indywidualne 
Śl. O. Z. B.

O tw arcia  m istrzostw  dokonał prezes Śl. O, 
Z. B. inspektor Jeziorski, który  przedstawi! 
obecny stan naszego p ięściarstw a. Mimo trud
nych w arunków  życiow ych, można Dyło 
stw ierdzić, istotnie w ielkie pośw ięcenie dla ,de: 
i rozw oju pięściarstw a naszego tak kierow 
nictw klubów naszych, jak rów nież i zaw odni
ków* sa m y sti-  N iestety ~me" W8Zysey z‘s l0seeni 
zaw odnicy mogli b rać udział w  m istrzostw ach. 
P rzew ażną część kandydatów  m istrzostw  
czujne oko w ładz zw iązkow ych nie dopuściło 
do rozgryw ek w skutek nadwagi. P ostępow a
nie takie, a zw łaszcza, gdy zachodzi lekko
m yślne trak tow anie  m istrzostw  przez niektó
rych zaw odników , zasługuje na bezwzględne 
potępienie Są to przew ażnie zaw odnicy tacy 
k tórzy  nieomal rok rocznie pod tym w zglę
dem grzeszą  W yrządzają  om klubowi, który 
ich o tacza, zaw sze najtroskliw szą opieką, nie
pow etow aną szkodę. W śród startu jących  za 
w odników  w idzieliśmy dużo nowego narybku 
rokującego wielką przyszłość, bowiem zaw od
nicy tacy. jak Jarzom bek, K raw czyk. Kolon- 
ko. Kabut i Kowol reprezen tu ją  już dziś nie
złą klasę.

W yniki poszczególnych spotkań są nastę 
pujące:

W aga m usza; Moczko II  (Pol.) po dzisiej
szym przebiegu walk w eźmie na pewno mi
strzostw o. W  Jarżom bku (I, K. B.) miał on tak 
zaw ziętego ryw ala , k tórego pokonał tylko 
dzięki obranej przez siebie taktyce. Do d ru
giej rundy w alka z obu stron była zupełnie 
w yrów nana. W  trzeciej rundzie Jarzom bek zu
pełnie osłabi i Moczce przyznano  ciężko w y
pracow ane zw ycięstw o. Paw lica (B. K. S 
Bog.) i N ow akow ski (Pol.) w alczyli nieczysto, 
przyczem  Paw lica o trzym a! dw a, zaś Nowa 
Im w skM eónb^tosfrzeienie; -Po upływ ie trzech 
rund,-N ow akow ski b y ł 'p o  w yrów nanej walce 
odporniejszym  od sw ego przeciw nika, to też 
jemu sędziow ie przyznali zw ycięstw o. Finał 
Moczko — .N ow akow ski.

W aga kogucia: A braham  (B. K. S. 29) tech
nicznie bardzo dobry, przegra ł nieznacznie na 
punkty do agresyw niejszego K raw czyka (I. K: 
B.) Naw a (I. K. B.) ciągną! wolny los. Finał 
K raw czyk . — Ną\ya.

W aga piórkow a: Kasiński (Pol. Sosn.) zw y 
cięża w arugiem  s ta rc u  przez techn. k. o. Le
szczynę (Pol. Kat.). L anger (06) po dwuch w y
sokich rundach uporał się 1 am bitnym  Dytko- 
w iczem (B. K. S. Bog.). Fina! L anger — Ka
siński

Wraga lekka: Kolonko (Sokół) zawodnik 
bardzo sym patyczny, natrafił odrazu na fa
w oryta Zaehloda (Pol.). P rzeg ra ł on dopiero 
po ofiarnej walce na punkty. Milic (B. K. S.

f̂ Ojmiechnjjfd
R O Z M O W A  P R Z Y  R A D JU .

— Złapałaś wczoraj Paryż? —
— Naturalnie. Śpiewali właśnie

W  CUKIERNI
— Co robiłeś w czoraj w ieczorem ? a-
— G rałem  bardzo w ysoko w karty  u 

j ornych!
— To znaczy po 10 zł. pa rtia?
— Nie, tylko na 6 piętrze.

PO W O D  h0M
P o lc ja n t: — Hej! D ac ze g o  pan wen 

przez okno? Co to ma znaczyć?  nk0.
P o w ra c a ą c y : — P ssst, panie posteru" 

w y! Nie tak głośno. W chodzę przez o*"®.* |
w czasie mej nieobecności umyto schow 
nie chcę ich zabrudzić.

sy  oszczędnościow o-zaliczkow ej.
— Tak, t. i. jeśli można, to wolałby®  “ 

ko do kasy  zaliczkow ej.

się urodzić.
— Św ięta  p raw da, bo k to  się nie uiro° 

ten nie może być  a rty s tą!

NAJPEW NIEJSZA RZECZ,
— W  esz, doszedłem  do w niosku, i® n 

pewniejszą rzeczą na św iecie są długi.
—  D laczego tak są dzisz?
— Bo możesz w ierzyć, że kiedy a 

w szystko  u tracisz, to diugii jednak zo5ta 
przy tobde!

Bog.) pokonał no ładnej w alce K ulesę II- 
soko na punkty, mimo, że w pierwszej fv  
dzie doznał kontuzji lew ego oka. Plucik <* £  
B.) zw yciężył Kernera (Pol.j w drugi.ein st 
ciu przez techniczny k. o. ,n

W aga pó łśrednla: Gburski ( P o lj  W5^L. 
w. o. z powodu niestaw ienia się przeciw "1 
Bardzo u talentow any Kabut (Sokół, Ryb’"1' 
pokonał Buchalika (Pol.) na punkty. . j  

W aga średn ia: Bielsko (06) jak zwykle J® 
zaw odnikiem  o bardzo słabych pojęciach ® , 
kserskich 1 w alczy niemożliwym stylem. ‘ r Zd 
zam ierzeniem  zadania mu przez przeciw ^ 
ciosu, wali się na deski, albo unika tchorz . 
wie w alkę, by potem w sposób nie fair u° 
rzyć  przeaiw nika. W ieczorek obrał wobec * 
go m ądrą taktykę  i uderzył w ten czas, k*e“* 
Bielski staw ił się do walki. W ieczorek zvV*, 
ciężył na punkty. Kowol (Pol.) szedł z Pi®®1!* 
(I. K. B.) dw ie rundy bardzo dobrze. W trz 
ciej Kowol dał sobie narzucić taktykę Prz.a 
św iętochlow iczanina. P rzyznane mu zwyc!* 
stwo, nie było zasłużone.'Funkcję sędziego n 
gow ego spraw ow ał bardzo dobrze p. Sob® •

Przygody SFronclca

F ro rcck  za o sta tn ie  grosze, 
kupuje dw ie myszki białe, 
bowiem chce mieć tow arzystw o, 
chociaż to  zw ierzą tka  małe.

Szybko zan’ósf fe do d®mu 
i w ypuścił na  sw obodę, 
da jąc  im na pożywień e, 
S tary chleb i czystą  wodę.

M iesięczna prenum erata „7 G  R  O  ii Z  Y “
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ......................
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

PóżnJeł poszedł na , f e c h t u n e k"
i, już tak nieszczęście chciało, 
że p rzy trzym ał go pollc 'ant.
T era?  będzie się siedziało-.

G dy odsiedział już w areszcie ,
swOjs 3 dni za żebractw o.
to, po pow rocie do domu,
zasta ł m yszek całe  bractw o... ..

milszy nastnP L .

KATOW ICE 
.  Nr. 301.746

C E N N I f k  O C l t ^ S ź K i N
O głoszenia drobne oo 10 groszy za 1 s,0'ś,(j 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za l 
M atrym onialne: p<> 15 groszy za I słowo. 
Ogłoszenia szpaltowe po 30 groszy za I w ’erS 
milimetr przy 4-szpaii m y :n  układz.e ^

D ru k ie m  i n a k ła d e m  Z ak ład ó w  L . a l ię g n y th  ł W y d aw ru cay ch  „ P o lo n ia "  S. A. w K a to  w igach . — K e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S t a n i s ł a w  N o g a ) .


